
tied! PI 
Ć *  

stf* 
to waK 
pi**

Ł

CM# nwrneni 20 gro#zy

es niedostarezone.

ią  zw racane au to rom  Jedynie  w ów czas, gdy 
zw rotnej.

C F N V  n m  n S T F Ń -  « W l w  « w l k »  K r l l  Z .  W l in ,  m ilim e tro w y  w  omii'el o rlom en lom el «  r r .  
y c n i  u u l u o ł L I i .  7 .  ogłoszen ia  d la  poszuku jących  p racy  oraa  og łoszenia rodzinne, ceny  zniżone. 
Drobne ogłoszenia: za  słow o $4 g s . W yrazy  ponad 15 li te r  Uczą sic podw ójnie. N agłókw i (tłu s ty m  d ru ­
kiem . najw yże j dw a) 40 g r. za  w yraz . -  O p ła ty  dodatkow e: Ogłoszenia, um ieszczone w m iejscu  spe­
c ja ln ie  w skazanym  — 35 p ro cen t d roże j. O g łoszen ia ,k tó rych  w ykonan ie  p rzedstaw ia  szczególne tecbn icz. 
ne  trudności, 25 proc. d ro że j. P rzy  ogłoszeniach  k ilk a k ro tn y c h  rab a t. T erm in  p rzy jm ow an ia  ogłoszeń 
d e  najb liższego  w y d an ia : gods. 18-ta  po po łu d n ia . K on ta  bankow e: Pocztow e K onto  Czek.: W arszaw a 

N r 656, E m issionsbank , O ddział W C zęstochow ie, K . K . O. w  Częstochowie.

N r  a Rok III (XXXVI)

Wybuch prochowni w Sewilli
Bardzo groźna eksplozja wydarzyła się w piątek przed południem — Wielu 
zabitych i rannych — Znaczne szkody materialne — Dwie dzielnice w gruzach

Sewilla, 15 marca. — W piątek przed 
południem w Sewilli miała miejsce 
groźna eksplozja, której siła wstrząsnę­
ła posadami miasta. W podmiejskiej 
dzielnicy Sierra Aquila wyleciał w po- 
wietrze zapasowy magazyn prochu. 
Zniszczeniu uległo kilka domów w naj­
bliższej okolicy miejsca katastrofy. Do­
tychczas brak danych co do liczby ofiar. 
W centrum m iasta oraz w dzielnicy 
Porvenir siła wybuchu powyrywała 
drzwi i okna. Ulice miasta zasłane są 
odłamkami szkła okiennego.

Skutki eksplozji były straszne, przy 
czym w promieniu kilku kilometrów 
zawaliły się słabsze pod względem kon­
strukcji domy robotnicze, grzebiąc pod 
gruzami poważną liczbę osób. W praw­
dzie liczzba ofiar nie jest dotychczas 
znana, nie mniej jednak ma być bardzo 
poważna. Z pod gruzów domow wydo- 

'"Wfto setki rannych; - ' V"; — !
Akcję ratunkow ą prowadzi obecnie 

straż pożarna, oddziały wojskpwe oraz 
personel pomocniczy. Prace te prowa­
dzone są na szeroką skalę i z pospie­
chem. W innych dzielnicach miasta są­
siadujących z dotkniętą przez wybuch 
dzielnicą robotniczą, znaczna liczba do­
mów uległa uszkodzeniu.

Sewilla, 15 marca. — W związku z ka­
tastrofalnym wybuchem dodatkowo in­
formują, że około 50 do 60 domów zosta­
ło zrównanych z ziemią, zaś około 1501 
budynków uległo tak poważnym uszko­
dzeniom, że trzeba je będzie rozebrać. 
Prawie połowa dzielnicy Santa Barba­
ra oraz przedmieście Cerro dei Aquila

z znajduje się w stanie ruiny. Liczba o- 
fiar wśród zabitych wynosi 50 osób, zaś 
liczba rannych przekracza 500.

Jak  wykazały dotychczasowe wyni­
ki dochodzeń, katastrofalna eksplozja 
wynikła przy przenoszeniu skrzyni za­
wierającej proch strzelniczy, przy czym 
skrzynia ta  upadając na ziemię spowo­
dowała wybuch. Ńa miejscu katastro-

fy zginęła warta, strzegąca prochowni, 
składająca się z podoficera i czterech 
szeregowych oraz odźwierny.

Mieszkańcy Sewilli pogrążeni są w 
ciężkiej żałobie z powodu tego nieszczę­
ścia, które pociągnęło za sobą tyle ofiar 
wśród ludzi pracy oraz z powodu po­
ważnych szkód materialnych, jakie mu­
sieli ponieść ludzie .mniej zamożni.

„Solidarność USA nie wałuje W. Brytanii”
Opinia „Glornale d 'lta lla“ o prawdziwej sytuacji Wielkiej Brytanii

żecie dać i czyńcie przy tym wiele ha­
łasu“ — tak oto myśleli Anglicy, a Roo­
sevelt „cesarz Ameryki“ natychmiast 
uczyni! zadość prośbie uruchamiając 
■swój apara t. propagandowy1 na sposób 

- PfśM-wSty-wanta •. tego 
rodzaju wyszarzafym systemem pro­
pagandowym na mocarstwa osi czyni 
wrażenie akcji bardzo naiwnej, ale tym 
samym nie może w żaden sposób za­
pobiec biegowi wydarzeń.

Rzym. 15 marca. — W artykule, za­
mieszczonym w południowym Wydaniu 
„Giomale d'Italia“ pisze, że „Anglia zo­
stanie pokonana, a solidarność sil zbroj­
nych Ameryki nie jest .w stanie 'nrato- 
«6-A $® torprzM -hieueflfA s^^ŚlS3tp  
W artykule tym dziennik opisuje fak­
tyczną sytuację Wielkiej Brytanii, o- 
świadczając, że wszelka pomoc jest nie­
możliwa. Wiochy, które miały być 
zmiażdżone potężnym ciosem zarówno 
na lądzie, jak i na morzu, są obecnie jesz 
cze bardziej zdolne do walki niż przed­
tem, zyskawszy na silach. Z chwilą 
upadku angielskich wpływów w Euro­
pie, skazane są na niepowodzenie wszel­
kie angielskie plany w Azji Wschodniej. 
W obliczu tych faktów jest rzeczą zu­
pełnie Zrozumiałą, że Londyn zwrócił 
się do żydowskiej bratniej demokracji 
po drugiej stronie Oceanu, prosząp ją o 
pomoc. „Przyślijcie możliwie jak naj­
rychlej to wszystko, co tylko nam mo-

Tekgrem do prezydenta 
k*. dr Tiao

Gratulacje Kanclerza Hitlera z okazji 
słowackiego święta narodowego

Berlin, 15 marca. Kanclerz Kzeszy 
Hitler przesłał prezydentowi republiki 
słowackiej d rowi Tiso w drodze telegra­
ficznej swoje gratulację z okazji słowac­
kiego święta narodowego.

Niemcy zaopatruj! Francję w niezbędne i wartościowe materiały
OdmW premWeeir z Rnwy de Fremejl 5000 tern M en I #teH, 5000 te* repy, 5 0 5  tern M eene] wełmy 
1505 «eo wlimnleH- pnMeee hdeeM Peryłe — 5 0 5  eemeekedów eddne de Oyepeqfejl ngde freeeeeWege

T e l e f o n e m  o d  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a

Paryż, 15 marca. — W uzupełnieniu 
francuskich danych urzędowych co do 
faktu, że trudności zaopatrzeniowe 
we Francji wywołane były nie wskutek 
obecności niemieckich załóg wojsko­
wych lecz że należy je przypisać wyłącz 
nie skutkom blokady brytyjskiej, po­
dane zostały dane statystyczne pocho­
dzące od miarodajnych czynników w 
«prawie udziału Niemiec w dziele zao­
patrzenia Francji. Według tychże da- 
nych, Niemcy oddały w ostatnich mie­
siącach do dyspozycji Francji 25.000 
ton żelaza i stali, 30.000 ton ropy do ce; 
lew opałowych, 25.000 ton sztucznej 
wełny (kwartalnie), oraz 5.000 ton pa- 
peru gazetowego. Ponadto oddano do­
tychczas 100.000 ton ziemniaków dla za­
opatrzenia ludności miasta Paryża. W 
najbliższym czasie nastąpić mają dał- 
*** przesyłki ziemniaków w sumie ok.
66.000 ton dla zaopatrzenia nimi 
peszkańców obszarów okupowanych, 
weby zapobiec wyjątkowej sytuacji 
•powodowanej warunkami zimowej po­
ry, dostarczano z  terenu Rzeszy mie- 
" p m i e  e k o b  1 5 Ó .0 0 0  t o n  w ę g l a  k a -  
Kieaaego. Dla dokonania napraw usz- 

w s k u t e k  d n a ł a ó  w o j e n n y c h  
*rs*cjj kołowej, oddano do dyspozycji 
WyMukom francuskim 30.000 samocho­

dów ciężarowych. Niezależnie od tego 
oddała Rzesza przemysłowi francuskie­
mu zamówienia przemysłowe, zatrud­
niając równocześnie robotników, co ko­
rzystnie wpłynęło na spadek bezrobo- 

__ cia wśród robotników francuskich. To 
,0- samo dotyczy akcji czynników niemiec­

kich przy odbudowie zniszczonych wzgl. 
uszkodzonych zakładów przemysłowych 
w obszarach dotkniętych działaniami 
wojennymi. Czynnikiem niezwykle ko­
rzystnym dla sprawy zaopatrzenia lud- d 
ności francuskiej okazała się pomoc ż

wojsk niemieckich przy zbiórce plonów 
rolnych oraz uprawie ziemi pod nowe 
zasiewy. Dzięki temu udato się zwięk­
sz;izye obszary uprawne pszenicy i żyta 
i 20 procent. W związku z tymi zarzą­

dzeniami dotyczącymi pomocy dla kra­
ju  zakomunikowano, że wykonane zo­
stały bez jakichkolwiek zobowiązań 
-prawnych a jedynie na rzeczowych' i 
moralnych przesłankach, aby w ramach 
możliwości nieść pomoc narodowi znaj­
dującemu się w trudnych warunkach 
życiowych.

Wydobycie węgla w nleokupowanej Francji
Konferencja a pedmekrelarza *tam* Pnchena — WykKaa polmpmimnle W* 

wydajmnM kapalal
Zurych, 15 marca. — Francuski pod­

sekretarz stanu dla produkcji przemy­
słowej Pueheus zwołał przed kilku 
dniami konferencję kierujących inży­
nierów przemysłu węglowego niaoku- 
powanyeb obszarów celem omówienia 
z nimi możliwości wzmożenia wydoby­
cia węgla. Obrady wychodziły z założe­
nia, że wydobycie węgla w strefie nie- 
okupnwanej już w ostatnich latach zo­
stało wybitnie podwyższone, a miano­
wicie z '9,2 milionów ton w roku 1938 
do 21,5 milionów ton w roku 1940. Obec­

nie celem przygotowania niezbędnych 
zarządzeń, w każdej poszczególnej ko­
palni należy zbadać przede wszystkim 
techniczne możliwości i trudności zwią- 
zane ze wzmożeniem produkcji, przy 
czym w toku g m in n y  zdań uzgodnio­
no na konferencji konkretne zarządze- 
nia w tej dziedzinie.

P r e i y d e e ł  R o o m w W  e w r ń d l  d e  d o  e rem y  
i m o r y k e W d e l  z  p ro ż b e  o  n ie  bod m em ał#  w ie ż o  
m o d d  o  o t r e A e e e  w  le b ry k m c h  p r z e e iy e l e  w o ­
je n n e g o ,  p o n le w e ż  m o g ło b y  lo  w y w r z e ć  .n l e p o .  
d e d e a e  w r e ż e a l e "  e e  m z e m k k k  r a e m e k  l e d n o k i

fo n ło z |a  I m o łe m o ły k ą
Częstochowa, w marca.
Toczący się nurt życia stwarza różne 

problemy, które dla jednych stanowią 
wypadki nieoczekiwane i zaskakujące 
swoją nowością i różnorodnością, dla dru­
gich zaś są wydarzeniami wynikający­
mi z logicznych przesłanek i opierają­
cymi się na z góry przygotowanych pod­
stawach. Z natury rzeczy każdy człowiek 
a  tym samym także każde zbiorowisko 
ludzkie kieruje swoje wysiłki ku najdo­
kładniejszemu możliwie przygotowaniu 
przyszłych warunków życiowych, tak, a- 
by przyszłość układała się bez większych 
wstrząsów i niespodzianek. Postępuje tak 
jednostki prywatne, które starają się ze­
brać jak najwięcej środków material­
nych dla zabezpieczenia sobie przyszło­
ści, a  również tak samo, a nawet w jesz­
cze Miększym stopniu zmuszone są po­
stępować państwa, o ile nie chcą, aby 
przyszłość stała się dla nich niepewną i 
lotną fantazją. Grunt pod nogami — to 
naczelna zasada, która przyświeca każ­
demu rozsądnemu człowiekowi, a zara­
zem każdemu państwu myślącemu o 
swej przyszłości.

Naczelnym instrumentem politycznym, 
który służy państwom osi do uzyskania 
tego celu jest Pakt Trzech Mocarstw, za­
warty w uroczysty sposób w dniu 27 wrze 
śnia 1940 r. w kancelarii Rzeszy w Berli­
nie pomiędzy Niemcami, Włochami i J a ­
ponią. Pakt Trzech Mocarstw, który ma 
za sobą niecałe sześć miesięcy żywota, 
stanowi do dziś dnia fundamentalny do­
kument,. regulujący stosunki pomiędzy 
tymi trzema sojuszniczymi mocarstwa­
mi. Dla postronnego obserwatora, pojęcie 
istoty tego paktu nie jest we wszystkich 
szczegółach zrozumiałe. Stanowi on bo­
wiem pewnego rodzaju novum w stosun­
kach międzynarodowych, a to z kilku 
względów, które wynikają zarówno z tek­
stu tego paktu, jak i — co jest o wiele 
ważniejsze — z idei kierowniczej, z  ja ­
kiej ten pakt wypłynął. Każdy doku­
ment dyplomatyczny ma bowiem to do 
siebie ,źe ubiera w słowa pewne zamie­
rzenia, pewną myśl przewodnią, która 
istnieje w twórczej sferze wyobraźni i w 
miarę realizacji przybiera pewne realne 
kształty. Skonkretyzowanie tej idei w 
formalnych artykułach aktu dyplomaty­
cznego może nadawać jej taki czy inny 
kierunek.

Jeżeli chodzi o Pakt Trzech Mocarstw, 
to jego idea kierownicza i naczelna jest 
wyrażona zaraz w pierwszym zdaniu 
wstępu do tego paktu. Mówi on, iż jako 
warunek trwałego pokoju układające 
się rządy uważają uzyskanie przez każdy 
naród na ś wiecie, należnego mu obszaru. 
Tymi słowami autorzy paktu połączyli 
sferę szeroko zakrojonej wyobraźni z re­
alnym gruntem matematyki życiowej. 
Dalsze zdania ustępu oraz szczegóło­
wych postanowień tego układu omawiają 
wzajemny stosunek trzech układających 
się mocarstw między sobą, oraz stosunek 
do innych państw na świecie. Z natury 
**se*y Wynika, te  mocarstwa paktu eu­
ropejskiego uznały się za grupę związa­
ną 2e sobą szczególnymi warunkami, po­
zostawiając mocarstwu azjatyckiemu 
*v'-ejulne ?.ivł:inia na terenie tego wl&ś"



nie kontynentu. Formalnie jednak wszy­
stkie trzy układające się strony zacho­
wują- sufiełną równość praw i obowiąz­
ków wypływających z  zawartego ukła­
du. Cały Pakt Trzech da siq streścić w 
dwóch punktach: 1) układające się stro­
ny zobowiązują się do najdalej idącej po­
mocy wszystkimi środkami polityczny­
mi, gospodarczymi i wojskowymi, jedno­
cząc wszystkie swoje siły cywilne i woj­
skowe, przy tworzeniu nowego porządku 
w Europie i w Azji, 2) na wypadek za­
atakowania jednego z trzech układają­
cych się państw przez jakieś czwarte mo­
carstwo, pozostali dwaj partnerzy udzie­
lą mu jak najdalej idącej pomocy we 
wszystkich kierunkach.

W tych dwóch, punktach zawarta jest 
podstawowa myśl wytyczna togo paktu, 
stwarzającego nie tylko możliwości po­
konywania trudności w okresie wojen­
nym ,ale również przewidującego najda­
lej idącą współpracę po zakończeniu woj­
ny, a to celem wspólnego organizowania 
nowego porządku światowego. Takie 
sformułowanie Paktu jest w dziejach, u- 
kładów dyplomatycznych do pewnego 
Ropnia nowością. Dyplomacja zna bo­
wiem liczne przykłady, zawierania ukła­
dów zaczepno obronnych, ale jedynie na 
okres trwania konfliktu zbrojnego. Jako 
przykład możnaby przytoczyć z historii 
XX wieku przymierze czterech państw 
bałkańskich z r, 1912 z czasów wojny z 
Turcją, kiedy to Serbia, Czarnogóra, Gre­
cja i Bułgaria zjednoczyły swoje siły dla 
walki ze wspólnym przeciwnikiem. Zna­
czenie tego przymierza nie wychodziło 
jednak poza ramy technicznej współpra­
cy wyłącznie w okresie toczącej się woj­
ny. Nieco szersze znaczenie posiadałtf t. 
zw. Entente Cordiale, czyli „przymierze 
przyjacielskie“ pomiędzy koalicją państw 
sprzymierzonych w czasie wojny świato­
wej. Opróch pomocy w prowadzeniu woj­
ny przymierze to przewidywało pewną 
współpracę po zakończeniu wojny, jed­
nak w granicach bardzo luźnych i nieo­
kreślonych, o czym zresztą przekonała 
praktyka najbliższych lat po r. 1918, kie­
dy to cele polityczne Anglii i Francji roz­
biegły się natychmiast we wręcz przeci­
wnych kierunkach.

Postawa Paktu Trzech Mocarstw jest 
zupełnie odmienna. Wojnę traktują auto­
rzy tego paktu jako pewnego rodzaju 
przejście to istotnej rzeczywistości po­
kojowej, w której dopiero pakt ma roz­
winąć swoje właściwe znaczenie. Pakt

ten mimo, że powstał w okresie wojny 
jest właściwie obliczony na okres poko­
jowy i reguluje współpracę mocarstw za­
łożycielskich w gruncie rzeczy w warun­
kach pokojowych.

Dotychczas do Paktu Trzech Mocarstw 
przyłączyły się cztery państwa. W dniu 
20 listopada 1940 r. hr. Teleky i hr. Csa- 
ky podpisali w Wiedniu układ o przystą­
pienia Węgier do Paktu Trzech. 23 listo­
pada premier gen. Antonescu i minister 
spraw zagranicznych ks. Sturdza zgłosi­
li w Berlinie przystąpienie Rumunii. Na­
stępnego dnia 24 listopada premier Sło­
wacji dr Tuka podpisał układ o przyłą­
czenia się tego państwa do nowego pak­
tu, Ostatnim z kolei państwem była Buł­
garia, która przez usta swego premiera 
dra Filoffa, przyłączyła się 1 marca 1941 
roku do Paktu Trzech Mocarstw. Stano*»- 
wisko wymienionych czterech państw 
nie da się jednak porównać do pozycji 
trzech mocarstw założycielskich. Wszyst­
kie cztery odnośne protokuły podpisane 
z okazji przystąpienia tych krajów do 
Paktu Trzech postanawiają, iż państwa 
te m ają prawo ticzestniczenia w obradach 
wspólnych komisyj technicznych, m ają­
cych na celu realizowanie idei Paktu 
Trzech w tych wypadkach, kiedy przed­
miot narad komisyjnych będzie dotyczył 
żywotnych interesów tych państw. Z po­
stanowień tych wynika, że państwa 
mniejsze przyłączając się do Paktu 
Trzech mają prawo obrony i popierania 
swoich narodowych i państwowych inte­
resów, natomiast ogólne kierownictwo i: 
inicjatywa wypływająca z zasadniczych 
założeń Paktu ,spoczywa wyłącznie w rę­
kach trzech mocarstw założycielskich.

Zopowiedziana wizyta japońskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Matsuoki w 
Berlinie i w Rzymie dała japońskiej opi­
nii publicznej okazję do wypowiedzenia 
swoich zapatrywań na istotę i znaczenie 
Paktu Trzech w historii dyplomacji. Pra- 

I  sa ta nie ukrywa, że Pakt Trzech stano­
wi najpoważniejszy od chwili wybucha 
wojny dokument polityczny, regulujący 
wzajemne stosunki trzećh sprzymierzo­
nych mocarstw. Dzięki jasnemu i  bez­
kompromisowemu sformułowaniu jego 
postanowień, dzięki przewidywaniu 
wszelkich możliwych ewentualności PaBt 
ten nabiera znaczenia Fundam&ńtu,' na 
którym opierają się wszelkie działania i 
zamierzenia sprzymierzonych ze sobą i 
połączonych wspólnymi celami mocarstw 
europejs%0%i mocarstwa wschodnio 
zjatycki

Zmotoryzowane koddoly 
w Ntemezeek

3# w#Wr#wiiycli krnpll*,

Berlin, 15 marca, — Z kól katolickiego 
duchowieństwa informują, że katolickie 
kościoły na terenie Niemiec dysponują o- 
beonie 38 zmotoryzowanymi kaplicami. Są 
to. male ołtarze, urządzone w samocho­
dach, które udają sie do okolie trudniej 
dostępnych z braku dogodniejszych środ­
ków lokomocji, aby nawet w najmniejszej 
wsi daó możność ludności wysłuchania 
nabożeństwa. Brocz prosta, że chodzi w 
tym wypadku o miejscowości, pozbawione 
kościołów. Mimo oszczędności benzyny i 
racjonowania samochodów, odnośne czyn­
niki popierały sprawę organizacji tego ro­
dzaju samochodów-kapiic. Pięó tego rodza­
ju samochodów czynnych jest na terenie 
Bawarii. Przypuszczalnie w najbliższym 
czasie wybuduje się 10 lotnych kaplic, któ­
re uruchomione zostaną w służbie duszpa­
sterskiej wśród wojsk, umieszczonych w 
rozległych obozach. W większo® wypad­
ków duchowni przeszli przeszkolenie ezo- 
forskie i sami prowadzą samochody - ka­
plice.

WYMIANA PIENIĘŻNA 
*  ALZACJI 

MzHm mlsmli akz jzdymą zrzśzlą 
zWzgzwą

Rłrzzsbmgi 15 marca. — 8zef admi­
nistracji cywilnej w Alzacji wydal roz­
porządzenie na mocy którego frank 
francuski i obligi kredytowe Bzezzy 
zostają wycofane z obiegu z  natycb- 
miaztową mocą obowiązującą jako usta- 
wowe środki tóatnicze, a  jedynym 
prawnym środkiem płatniczym ztaje 
ei# marka niemiecka. Kacy publiczne, 
kazy kredytowe Bzeszy w Alzacji, oraz 
wzzyztkle niemieckie banki, kasy cez- 
ozeonościowe i zpAdzłelnle kredytowe 
bądą dp 1 maja wymlenWy wzzelkłe 
pieniądze I obligi kredytowe Bzezzy 
opiewające na franki francuski*. na 
marki niemieckie. K urs przcraclmnlo* 
wy ustalono w stosunku 0,00 marek za

1 frank francuski. Po upływie terminu 
wymiany frank etanie się "walutą za­
graniczną i podlegać będzie postanowie­
niom dewizowym.

WŁÓCZĘGI MÓRZ 
Ce epewlzdzją rezkMkewlz ze statku 

.Orze"?
Białogród, 15 marca. — W ubiegły 

czwartek przybyli do Splltu rozbitko­
wie z jugosłowiańskiego parowca „0 - 
rao". który płynąc pod flagą angielską 
w dniu 12 października 1940 r. został 
zatopiony na Oceanie Aatlantyckim w 
odległości 230 mil morskich od Gibral­
taru. Marynarze przebywali dwa mie­
siące w Gibraltarze, czekając daremnie 
na możność udania się do kraju na po­
kładzie jugosłowiańskiego statku „Ante 
Markowicz“. Następnie dwa miesiące 
przesiedzieli oni daremnie w Lizbonie, 
dopoki nie. umożliwiono im dalszej po-

W Anglii płonie miasto Glasgow
Bwitó, 15 marca. — Naczelna Komenda Armii Niemieckiej komunikował,

w dniu 14 marca: — „Niemieckie lotnictwo zadało również w ciągu ostatniej 
nocv dotkliwe ciosy nieprzyjacielowi. Wilno eskadry samolotów bojowych za­
atakowały z niezwykłym skutkiem centrum budowy okrętow w Glasgowic. 
Przy księżycowej nocy i doskonałej widoczności ataki trw ały kilka godzin i 
zwrócone były przeciw portom, sztoczniom, magazynom surowców oraz .skła­
dom żywności. Na wielu miejscach wybuchły olbrzymie pożary, które w ciągu 
nocy zamieniły się w jedno morze ognia. Silne eskadry samolotów bojowych 
bombardowały równocześnie Liverpool i Hull, w szczególności zakłady prze- 
mysłu żywnościowego, obiekty zaopatrzenia wszelkiego rodzaju oraz magazy­
ny surowców. Drogę do Liverpoolu wskazywały samolotom ogniska pożarów, 
wybuchłe wskutek ataków dokonanych w ciągu poprzedniej nocy. Dalsze sku­
teczne ataki skierowane były na  ważne z wojennego punktu widzenia obiekty 
na terenie Anglii południowej i środkowej. W  ciągu dnia zaatakowały dwa sa­
moloty wywiadowcze na  K anale Bristolsklm wielki statek, cysternę, wyrzą. 
dzająo poważne uszkodzenia wskutek zrzucenia celnego pocisku. W ciągu dnia 
miały miejsce U południowego wybrzeża brytyjskiego mrtawiczne walki po­
wietrzne, w czasie których nieprzyjaciel stracił 6 samolotów myśliwskich typu 
„Spitfire“. Przy te j okazji szczególnie wyróżnił się pojedyńczo lecący samo­
lot wywiadowczy, który z zespołu 5 nieprzyjacielskich samolotow myśliwskich 
typu „Spitfire“ zestrzelił jeden aparat, zmuszając równocześnie pozostałe sa­
moloty nieprzyjacielskie do zawrócenia z drogi, sam zaś w stanie nieuszkodzo­
nym powróci! do swej bazy m acierzystej. W  ciągu ostatniej nocy nieprzy­
jaciel zaatakował kilka miejscowości na  terenie Niemiec północno-zachodnich, 
przede wszystkim zaś Hamburg. Szkody w zakładach przemysłowych i urzą­
dzeniach portowych są nieznaczne, natom iast zburzeniu względnie poważne­
mu uszkodzeniu uległo kilka domow w w dzielnicy mieszkaniowej, z czego. 2 
szpitale obrzucono bombami kruszącymi. Zanotowano stra ty  wśród ludności 
cywilnej, zarówno wśród zabitych jak  i  rannych, w szczególności zaś w budyn­
kach szpitalnych. Nocne myśliwce, arty leria  przeciwlotnicza, oraz artyleria 
m arynarki zestrzeliły 9 z pośród atakujących samolotów brytyjskich.“

Działalno« loinidwa na frondo greckim
Rzym, 15 marca. — Wioski komunikat wojenny z piątku brzmi następująco: 

„Na froncie greckim działalność piechoty i artylerii na  odcinku 11-ej armii 
miała charakter lokalny. Liczne eskadry lotnicze w kolejno po sobie następu­
jących falach atakowały nieprzyjacielskie stanowiska obronne oraz oddziały 
wojskowe. Ponadto bombardowano w ażną ęrećką bazę morską. Nasze eskadry 
myśliwskie zestrzeliły 5 samolotów nieprzyjacielskich. 3 własno samoloty nie 
powróciły do swych baz. W  godzinach rannych dnia 13 marca usiłowały nie­
przyjacielskie samoloty torpedowe zaatakować włoskie parowce, zakotwiczo­
ne w porcie Talony. Powitane silnym ogniem artylerii przeciwlotniczej mary­
narki dwa samoloty torpedowe przystąpiły  do ataku, jednakże obydwa zosta­
ły zestrzelone. Załogi tych samolotów dostały się do niewoli. Uszkodzeniu 
uległ tylko jeden parowiec. Oddziały niemieckiego korpusu lotniczego zaata­
kowały w nocy z 12 n a  13 m arca bazy lotnicze i morskie na terenie Marma- 
riki. Zniszczeniu uległy samoloty ,stojąc6 n a  ziemi, samochody oraz różnego 
rodzaju pozycje obronne. Nieprzyjacielskie samoloty dokonały w ciągu noey 
borubąwego atąku na  tCrygolis^ Wyrządzająo «lezaacanetlzködy. Nasze eskadiy 
lotnicze bombardowały bazy lotmeże i  m arynarki AaeWyspift,Kręcie. W noey 
z 12 na 13 m arca brytyjskie samoloty obrzuciły bombami zapalającym i! knu 
szącymi kilka wsi oraz pewien klasztor na wyspie Rodos. Wskutek tej akcji 
zginęli dwaj mieszkańcy Wyspy, zaś dwaj odnieśli zranienia. Ponadto powstgjjf 
nieznaczne szkody w domach mieszkalnych. Na terenie A fryki Wschodniej 
odparto jedyny nieprzyjacielski a tak  na odcinku Keren. W  górnym Sudanie 
nasze samoloty bombardowały samochody oraz wojska.“ 1

dróźy do Jugosławii w drodze na Ma­
d ry t

Ponieważ w ostatnich czasach zda­
rzały ślę Wypadki, te  załogi innych stat 
ków będących na usługach angielskich 
I Zatopionych na morzu dopiero po kil­
ku miesięcznym pobycie za granicą przy 
bywały do ojczyzny, opowiada się w 
jugosłowiańskich kołach żeglarskich w 
sposób zupełnie Jawny, iż sytuacja an­
gielskiej marynarki handlowej musi być 
bardzo poważna skoro na podróż z An­
glii lub nawet z Gibraltaru do Jugosła­
wii potrzeba aż tyle czasu.

RAUT
U AMBASADORA TATEKAWY
MWetów w d *  M kW  *  ym yjęd*.
w y d m y #  y n e :
Moskwa, 15 marca. — Ämbasador ja­

poński w Moskwie Tatekeęwa wydał węzo-

Ukłon pod adresem prez. Roosevelta
„K oj*#" efmMmmH# ChnreMNm w laMe ÓW»

Berlin, 15 marca. — Premier brytyjski 
Winston Churchill na środowym posie­
dzeniu Izby Gmin wyraził pod adresem 
Rtanów Zjednoczonych wdzięczność narodu 
angielskiego m  użyczenie mocy obewiąss* 
jąeej ustawie lombardowej. Churchill o* 
świadczył dosłownie: .przedłożenie lombar­
dowe stało sie we środę bezpośrednio po 
podpisaniu go przez prezydenta obowią­
zującą ustawą. Jestem przekonany, że ży­
czeniem Wysokiej Izby jest, abym wyra­
ził w imieniu jej, oraz narodu nasze głą- 
bokie I pełne szacunku podziękowanie m  
ten pomnikowy dowód ijpłkodusznej po­
lityki »

jCharaktaryatyoan# eeehą powyżaaega
słodkiego jak iriiód oświadateria“ — stwier
dza vc związku z tym niemieckie biuro ko- 
respondccyjne — .jest jego wleraopsddaś- 
czy ton. Churchill dzląkuje „z pełnym
-z.-H-Liiku !iH7;iri--w)iniera“ za dary  Roose- 
vclta, do których przywiązuje nadzieją.

iż będą w stanie odroczyć jeszcze nieco 
termin jaki pozost-ł Anglii do zupełnego 
załamania się W tej formule podzięki 
brzmi prośba żebraka* aby swojego do­
brodzieja utrzymać w nastroju do dal­
szych darów. ChurchJI wychwala jako 
główny mótyW szczodrej ręki Roosevelta 
jego „wielkoduszną politykę“. Przy tych 
słowach przyszedł mu na pamięć niewąt­
pliwie fakt, że za 50 przestarzałych kontr- 
torpedowców odstąpi! on Ameryce cónne 
baży operacyjne Imperium angielskiego, 
oraz że ustawa lombardowa w grand* rzć 
esy bsnaozs zupełne podporządkowanie 

pod wwdądem goapodaroaym, polk 
tyoąnym I wojakowym, Aawryoe, 
o *  A# — jak to bezpośrednio po przy jadu 
uetmwy etwIo-dzA poHtyk 1 dż&ennlWm 
Vemon Bartbtż — wtew# ta  w obeood 
eytnaeji ale zmienia prazrle nlowge, *#" 
nieważ-to co Ameryka teraz jest w etanie 
dostarczyć znajduje eią już w drodze".

raj wieczorem w salonach ambasady 
przyjęcie na cześć ezefa rządu sowieckie­
go i komisarza spraw zagranicznych Mo- 
łotowa, w którym to przyjęciu wzięli ró­
wnież udział -wicekomisarze ludowi dis 
spraw zagranicznych Wyszyński i l i ­
sowski, jak  również szereg czołowych o- 
sobistości sowieckich.

Był to drugi wypadek, iż Mołotow był 
gościem ambasady japońskiej. W dyplo­
matycznych kołach Moskwy mówi się o 
tej nowej wizycie jako o potwierdzenia 
stałego postępu normalizacji stosunków 
sowiecko - japońskich.
PODAM MATSUOKI 0 0  BERLINA

W sW u% *W » n y ih y *  wanmhd"
ałmsanMiyimmyali zmdenWha tra#

' Tokio, 15 marca. — Wobec nieko­
rzystnych warunków atmosferycznych, 
minister spraw zagranicznych Matsuo- 
ka zaniecha! poprzednio ustalonego pro­
gramu swej podróży, polegającego na 
przebyciu przestrzeni z Osaki na Koreę 
drogą powietrzną, skąd następnie poda- 
glein przez Mandźukuo. Minister spra* 
zagraniczny eh odjechał w  plałek i**
pociągiem z Osaki do Szimonosell, do­
kąd przybył w piątek wieczorem, ro 
krótkim postoju udał sie on do miejsc»- 
wodd Fuaan na Korei W  wypadku po­
praw y warunków atmosferycznych sa- 
uderzał Mdkuoka odbyć podrót s Kora 
samolotem do Hsłngktng, a następu» 
pociągiem do Mandżurii.
ZMIANY W RZĄDZIE TURCJI
Uat # lanla mlalatrz apaawledRwnBI 

PeBd Ohyana
Watamhal, U  samem. — Turecki 

ster eprawledHwedM Yz&l Okymr
dą do dynda# aa wzglądów sdrewoW *
Jego naatąped mianowany zwiał pasm 
Azzaan Mamemenelogłu. ^

j,V*dkkm .mzMdrWa z^aoeą. *
południowe! — to przyshmłcnie 
tu Trzecii M n'T 'etiv i zalecie ßWg*% 
wolska Micui-i'vkie.'* («Resto 4d Canaw,



Po wybuchu w „Per« Palace Kofel’
Szczegóły ikmyle^ l hmgmżm geełm

Stambuł, 15 marca. — W związku z 
eksplozją bomb w przedsionku „Pera 
Palace Hotel“ w Stambule dowiaduje 
sie nasz korespondent d o d a t k o w o  nastę­
pujących szczegółów: Bomby, których 
było o g ó ł e m  trzy, przy czym jedna z 
nich nie  eksplodowała — znajdowały 
sie w kutrach, które wraz z, bagażem 
członków poselstwa angielskiego były 
z ło ż o n e  w  przedsionku hotelu Przypu­
szczają tu. że były to bomby angielskie, 
przywiezione prawdopodobnie z  Sofii, 
gdzie nie  udało się z nich zrobić użyt­
ku. Znamiennym było, że członkowie 
ambasady angielskiej w Stambule kon­
trolowali przewiezienie personelu angiel 
skiego poselstwa i konsulatu z Sofii. 
P e r s o n e l  ten został rozmieszczony w in­
nych hotelach i mieszkaniach prywat­
nych. Dziesięć osób, które znajdowały 
się w przedsionku hotelu w  chwili eks­
plozji zostało zatrzymanych przez poli­
cję. Policja jest zdania, że kufry zawie­
rające bomby zostały zabrane z  Sofii 
przez personel poselstwa angielskiego. 
Po eksplozji tłum łudzi liozący co naj­
mniej 10.000 osób zgromadził się na 
ulicach wokoło hotelu. Wszystkie trzy

aagWiklug* R#nd*lla *  Stómboh
osoby, które poniosły śmierć z powodu 
eksplozji w „Pera Palace Hotel" były 
narodowości tureckiej. Dwaj zabici peł­
nili funkcje portierów hotelu, trzecim 
był pewien przechodzień. Poseł angiel­
ski Rendel!, który po eksplozji zatrzy­
mał się w przedsionku hotelu celem po­
informowania się o losie członków swe­
go poselstwa, został aresztowany przez 
policję, następnie jednak po wylegity­
mowaniu się paszportem dyplomatycz­
nym został zwolniony. Wśród rannych 
znajdują się również członkowie perso­
nelu poselstwa angielskiego. Większość 
urzędników poselstwa Rendella uniknę­
ło jednak skutków eksplozji, ponieważ 
na krótko przed wybuchem bomb udali 
się na górne piętra. Rcndcil oświadczył 
wobec policji, że w chwili eksplozji znaj 
dowal się właśnie w swoim pokoju i 
rozpakowywał swoje rzeczy.

Wśród zgromadzonego tłumu można 
było słyszeć następujące uwagi: „za­
palniki zegarowe podziałały zbyt póź­
no. „Secret Service“ zdaje się zapom­
niała nastawić je na właściwy czas“, 
łub „szczęście dla Bułgarów, żc pozbyli 
się tych ludzi i wyrzucili ich od siebie“.

ZA DUSZĘ A L FO N SA  X III  
Nabetóńatw# *  B#Hłml*

Berlin, 15 marca. — Z inicjatywy7 tut. 
ambasady hiszpańskiej odbyła się w 
piątek przed południem uroczystość ża­
łobna w kościele św, Jadwigi w Berli­
nie w czasie której odprawiono nabo­
żeństwo za duszę śp. .króla Alfonsa XH1. 
W zastępstwie kanclerza Hitlera przy­
był minister stanu dr Meissner, zaś w 
zastępstwie nieobecnego chwilowo w 
Berlinie ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy v. Ribbentropa przybył sekre­
tarz stanu v. Weizsaecker w towarzy­
stwie szefa protokołu dyplomatyczne­
go posła v. Doernberga.

SZW AJCARIA BĘDZIE MIAŁA  
W ÓDKĘ

( bOdrpMMl* *#d##l«i jd  ik  lM k i  . «  
« n*l#m *nt#ch ***& *#-- -

Zurych, 15 marca. —- Głosowanie 
kantonalne nad . żądaniem plebiscytu, 
wysuniętym przez chłopskie koła środ­
kowej Szwajcarii w sprawie zniesienia 
reglamentacji wytwarzania wódki, za­
kończyło się odrzuceniem przediożone- 
nego projektu. Ogółem 302.000 głosów 
wypowiedziały się za zniesieniem ogra­
niczeń produkcji wódki, zaś 452.000 gło­
sów za utrzymaniem dotychczasowej 
ordynacji spirytusowej. Przegląd wy­
ników głosowania w  poszczególnych

Hmuyk W łw #

kantonach- świadczy, żc ostateczny 
żul tat wypowiadający się za odrzuce­
niem żądania plebiscytu zapadł» glosami 
kantonów o przewadze ludności miej­
skiej. 1 tak w kantonie Zurych padło
90.000 głosów przeciwko żądani» ple­
biscytu. Natomiast zgodnie z oczekiwa­
niami większość głosów w sprawie 
wprowadzenia wolnej produkcji- wódki 
padła w kantonach Szwajcarii środko­
wej jak Lucerna, Szwyz. Ob i Nieder­
waiden, Uri i Zug, a nadto wbrew przy­
puszczeniom w innych dwóch kantonach.

POCHWAŁA  
SILNEGO ST ANO W ISK A

Silne echo Oświadczenia Darlana 
we Francji

Genewa, 15 marca. --- Z Vichy dono­
szą, że  oświadczenia złożone w injieniu 
rządu fraiięuskfego w&fec prŻćdkW r- 
cieli “prasy" trajowej i zagranicznej w 
sprawie gotowości admirała Darlana i 
ręądu francuskiego zostały podane przez 
całą prasę na nieoktipowąnych obsza­
rach francuskich w formie wyjątkowo 
sensacyjnej. Oświadczenia te .  stwier­
dzają; jak wiadomo, żc w przyszłości 
o ile wszystkie dotychczasowe protesty 
przeciwko bezprawnym konfiskatom 
Anglików pozostaną bezskuteczne, fran­
cuskie okręty wojenne obejmą ochronę 
okrętów handlowych, zdążających do 
Francji.

On His Majesty's Servite
P r z y g o t o w a n e  d o  d r u k u  p r z e z  S t a n i s ł a w a  B r o c h w i c z :

Po dwugodzinnym siedzeniu na słoń­
cu o głodzie, doczekawszy się chwili, 
gdy furmani i żołnierze zjedli obiad, po­
częliśmy się przygotowywać do dal­
szej drogi, oczekując, że nareszcie na­
dejdzie okres, kiedy ukryjemy się pod 
płótna furgonów. Ale jak się okazało 
i tym razem omyliliśmy się. Ustawiono 
nas po czterech w rząd i na komendę 
ruszyliśmy piechotą pod górę, po ka­
mienistej, ciężkiej drodze. Tomson mi­
jając nas konno zawołał z ironią: „Prze­
chadzka dobrze podziała na wasze zdro­
wie“.

„Głodni, wycieńczeni, w podartych 
sandałach, raniąc sobie nogi, wlekliśmy 
się,, popędzani kolbami przez żołnierzy, 
którzy pilnowali, aby nikt nie pozosta­
wał w tyje i aby zachowano równe od­
stępy między rzędami“.

Na innym miejscu opowiada znów 
Schmidt o mękach głodu, które musieli 
ci niewinni i nieszczęśliwi ludzie prze­
chodzić podczas tej uciążliwej drogi. 
^Doszliśmy do tego. że poczęliśmy wy­
dobywać z dziur porobionych w wor­
kach, jęczmień przeznaczony dla koni 
i gryząc go. oszukiwaliśmy apetyt“.

„W drodze zabrakło nam chleba, za­
miast którego dostaliśmy po garści okru 
chów. które wsypaliśmy rękami do ust. 
Następnego dnia poczęto przygotowy­
wać placki z mąki i wody, bez soli. któ­
re okazały się na wpół surowe i których, 
nawet z głodu jeść było nie podobna.

Na stronie 169 opisuje Schmidt śmierć 
jakiegoś nieszczęśliwego zagłodzonego 
jeńca przy czym opisując- zachowanie 
się angielskich oficerów, powiada: „Dzi­
ka ta scena wzburzyła mnie do głębi. 
Poczułem jakiś upokorzający wstyd za 
zachowanie się tych przedstawicieli 
kultury, do której i ja się przecież zali­
czałem“.

A oto z kolei słowa Schmidta, które 
piuszą dąę każdemu .Polakowi wiele do 
W śłęni|:"'Źartim 'jć■ 'przytoczę,- muszę 
ik z  jeśźcze przypomnieć czytelnikowi, 
iż Schmidt był niewątpliwie dobrym 
Polakiem, głęboko i szczerze kochają­
cym swój naród i kraj ojczysty. Był on 
przez wiele lat orędownikiem sprawy 
polskiej w Rosji, wybitnym działaczem, 
niezwykle popularnym i cieszącym się 
zasłużonym szacunkiem społecznikiem. 
Zanim przystąpiłem do oddania do dru­
ku tych notatek z jego książki, miałem 
możność przeprowadzić szereg rozmów 
z wielu wybitnymi Polakami dawnej 
carskiej Rosji, którzy zgodnie stwier­

dzili, iź Schmidt położył niespożyte za­
sługi dla sprawy polskiej w Rosji i był 
jednym z tych, dla których celem życia

poręcza« male opakowanie:

Asp ir in
tyzmowl,grypie, bólom głowy itcL 
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była służba narodowi. Można więc so­
bie wyobrazić, czym stał się dla niego 
nienawistny Albion, jak głęboko pogar­
dzał on i nienawidził wszystko co an­
gielskie, jeśli wiadomość o pokonaniu 
Niemiec w wojnie światowej wywołała 
w nim uczucie upokorzenia, gniewu i 
zawodu. Oto co pisze Schmidt na stro­
nie 180:

,,Na drugi dzień Tomson zawołał 
Stumpa i polecił mu zakomunikować 
wszystkim jeńcom, że Niemcy przegrali 
wojnę i został zawarty pokój. W na­
szym furgonie w którym panowała orien 
tacja niemiecka (jechało ze Schmidtem 
dwóch Niemców, Szwajcar oraz wielki 
zwolennik Niemiec młody działacz hin­
duski) widać było przygnębienie. Naj­
więcej naturalnie odbiło się ono na W a­
gnerze, który początkowo nie chciał 
wierzyć w prawdę zakomunikowanej 
mu wiadomości. Zdawałem sobie spra­
wę. jak ciężko musiało być temu czło­
wiekowi na duszy, kiedy do wszystkich 
cierpień fizycznych i moralnych,-, dołą­
czyła się jeszcze ta ostatnia przykrość. 
Rozmyślając nad świeżo usłyszaną wie­
ścią, zastanawiałem się nad ewentual­
nymi skutkami tego dziejowego faktu. 
Przeczuwałem, że nadeszła decydująca 
chwila dla naszego odrodzenia i myśl o 
tym przejmowała mnie wielką radością, 
jednocześnie . wszakże ogarniała mnie 
rozpacz, że doczekałem się tego mo­
mentu w tych warunkach, które może 
nie pozwolą mi już powrócić do kraju. 
Jechałem smutny ,nie mogąc przezwy­
ciężyć bolesnego uczucia. d. c. n.

ROZDZIAŁ I.
R e n e  '

Przed portal hotelu Imperial "w K arb ­
idzie zajechało wielkie szare podroż- 
a auto. Na drzwiczkach widniał śkom-
I ikowany herb z koroną. Portier rzu- 
ł się by pomóc wysiąść podróżnym.
— Pan bar-on znów na nas łaskaw tę- 
) roku! —. -portier Ja n  był zawsze 
robieniem grzeczności zwłaszcza, %e 
»brze sobie zapamiętał sowite napiwki 
irona K olm anyi
Z auto wysiadła elegancka para. Ba­
rn Stefan wyprostował swą wysporto- 
aną postać i zaczerpnął pełną piersią 
czeźwiającego podgórskiego powie­
ka. Zachodzące .słońce parno na jego 
iękną jak  z m armuru wykutą twarz 
zapał do arehm e błymki pa j w  
W n  Gdyby nie^mwiejąee włosy mkt 
y nie przypuścił, że baron Kolmanyi 
awno już przekroczył czterdziestkę, 
k* kgo  też był jeszcze zopełnię 
zieóczy gdy zwrócił się do swojej %o-

— Czy nie jesteś zm ^zóna drogą, 
Yandeczkol — w słowach tych __ za- 
fzmiala nota tkliwości i głębokiego 
ezoHa.
— Nie bardzo Htefanie! Ale mimo to 

pragnęłabym tro A ą odpocząć. . .  T , , 
wiowa KfWmanvi mówiła wohm jakby 
* Wysiłkiem dobierając wyrazów i ła-

hylo poznad, ia  język niemiecki, w 
**Hn małżonkowie toczyli roanowę.

ża dorównując mu niemal wzrostem, 
każdy choćby najzłośliwszy krytyk mu­
siał "jej przyznać, że jest wyjątkowo 
piękną kobietą. Natomiast ile Wanda 
Kolmanyi miała lat na ten temat cz^- 
sto brzęczały  się je j przyjaciółki a  naj­
serdeczniejsza z ich grena twierdziła 
kategorycznie, że piękna Polka jest na 
pewno najmniej o rok starsza od swego

^ p y  hotelowi poczuli wnosić niezh- 
ezoną ilożć kufrów. Elegancka para w »  
azla do hallu i natydunlast spojrzenia 
wszystkich goćei skierosrWy się na ba- 
wmów*. W elegam*im popielatym ko­
stiumie portow ym , który dmkonale 
był dopasowany do kolom je j włosów 
»dymku z papierosa" wyglądała najwy­
żej n a  trzydziestko. J q  Wasyeuna ryzy 
odcinały się świetnie od nussystego tka 
niedhale na ramiemiu skrzyżowanych 
dwóch niebieskich lisów. Ale najpięk­
niejsze były może duże ciemnoniebie­
skie oczy," któro objęły haU obojętnym 
spojrzeniem.

  Jak  Stefan długo załatwia te
wszystkie formalności! — Wanda była 
rzeczywiście nieco zmmzona. — Osła 
dróg, z m ajątku na Węgrzech edbyn 
bez odpoezm kn!. . .  Nawet nie zatrzy­
mali sie w P ra d z e ... Ale Stefan tak 
chciał! Je j ukochany S te fa n .. .

Wanda drgnęła! K toś je j się ukło­
n i!. . .  Odkłooiła sie machinalnie ale te­
raz wpatrzyła się w obcego jak  urze­
czona! Tam opodal sta ł wysmukły do- 
ganeki brunet we fraku I uśmiechał „ ę 
do niej eyniesnia...

To o n !. . .  Nie ulegało żadnej wątpli­
wości!..

Poczęła targać nerwowo bransoletkę 
brylantową z zegarkiem . . .  Cała prze­
szłość stanęła przed je j oczyma w całej 
ohydzie. . .

Trrraph
Bransoletka z brzękiem spadła na 

podłogą. Brunet, schylił się usłużnie i 
podał jej zegarek.

— F iu  fiu Co za brylanty. I  zdaje

f' !, że prawdziwe! Mojej ukochanej 
andzi dobrze się widać powodzi i za­

pomniała całkiem o swoim R enó. . .  — 
cichy szept jego Idnł jak  sztylety.
...— %oja żeneezka już nawiązuje flir­
ty ledwo przyjechała! — Otrząsnął ją 
z pmerażenia jowialny glos Stefana.

— Zgubiłam zegarek... I  pan był 
tak  uprzejm y... Pozwolisz Stefanie, 
że cl przedstawię. , .

Baoć! — wpadł jej -w słowo brunet 
— Benó to wystarczył Jestem tance 
rzem w sali restauracyjnej Imperia­
lu !. . .  —= Z tymi słowami ukłonił się 
i odszedł.

Małżonkowie podążyli do windy że­
by się udać do swojego apartamentu. 
Wanda zda jak we m i e . . . Band żyje! 
I  znowu musiał się zjawić na jej dro­
dze! Nie mogła wprost jeszcze objąć 
całm grozy sytuacji. Przytuliła się do 
Stefana. &da śłę om aiczsgo nie dewie- 
dzmł!

Tymczasem weszli do swoich pokoi i 
kazali natychmiast wypakować kufry, 
gdyż musieli się przebrać do wieoema- 
go obiadu. Stefan przeszedł do swqjej 
sypialni, pozostawiając Wandę swoim 
myślom.

Ftcfau /aurużył tę dziwuą zmianę 
jaka za»z!u w j.-gr, żonie, gdy poznała

tego tancerza i postanowił się z nią roz­
mówić na ten temat, ale sam na razie 
był bardzo zdenerwowany . . .  Czy też 
tu dadzą mu sp o k ó j! ...  Te ciągłe po­
gróżki . . .  Umyślnie pojechał autem 
nie zatrzymując się nigdzie, żeby zmy­
lić ślad. Miał nawet zamiar wpisać się 
w liście gości jako Szmidt i pertrakto­
wał w tym  celu z portierem. Tłumaczył 
mu, że pragnie zachować incognito. Ale 
portier mu odradził. Przecież go tu 
wszyscy zn a ją . . .

S tefan westchnął 1 począł rozpuku 
wysrać swój neseser podróżny ze ćwió- 
sklej skóry. Wtem okrzyk wyrwał się 
z jego sam śniętej krtani, a czarne oczy 
poczęły miotać błyskawico!

W  neseserze na samym wierzchu le­
żała karteczka:

Z g i n i e s z  z a  t y d z i e ń  
P. 8 . Wiem, że jedziesz do Karle 
badu.

Tego było jednak już za wiele! Kto 
mógł wiedzieć o planach jego podró- 
ży łl Chyba Wanda komuż powiedzia­
ła! Musi z nią o tym pomówić!. . .  I tak 
chciał się ją  spytać o tego tancerza. . .  
S tefan przeszedł do sypialni Wandy, 
ale nie zastał tam  nikogo. Na tapczanie 
w kącie leżała tylko zwinięta w kłębek 
zupełnie mokra chusteczka. . .  Wanda

Plękała! Jego ukochana W endeczka!. . .  
Inek środy w łazience dal mo poznać, 

że żona się kąpie. Drzsri do łazienki trr- 
ly zam knięte. . .

Tę sensacyjną posrieżó przeczyta Pan 
w »ilustrowanym Kurierze Polskim", 
który w numerze 12-tym z 2&go m arca 
rozpoemłe je j druk. »L K. P." jest do 
nabycia u wszystkich spiw dawców ga­
zetowych i w kioskach.



„KURIER, CZĘSTOCHOWSKI"

Tliedzielny dodatek dia katoiikóio
E w a n g e l i a  a w i g f a

Da ołedzlelę 3 Postu (Głucha) zapisana a św.
rozdziale XI od wiersza 14—28.

Onego czasu w yrzucał Jezus czarta, a on 
był niem y; a gdy w yrzucił czarta, prze­
m ów ił niem y, i zadziw iły  się rzesze. A  nie 
k tó rzy  ? nich m ów ili: Przez Belzebuba, 
księcia czartowskiego w yrzuca czarty. A  
inn i kusząc, domagali się znaku od Niego 
z  nieba. A  On, gdy u jrza ł m yśli ich, rzekł 
im : W szelkie królestwo przeciw sobie roz­
dzielone, będzie spustoszone, i  dom na 
dom upadnie. A  jeśli i szatan rozdzielony 
je st przeciw  sobie, jakże Mę ostoi króle­
stwo jego f Bo powiadacie, że ja  przez 
Belzebuba w yrzucam  czarty, synowie wa­
si przez kogo w yrzuca ją f D latego oni sę­
dziam i w aszym i będą. Jeśli palcem Bożym  
wyrzucam  czarty, zaiste przyszło  do was kró 
lestwo Boże. A  gdy mocarz zbro jny strze­
że dw oru swego, w pokoju jest to, co po­
siada, A  jeśli m ocniejszy od niego nad­
szedłszy. zw ycięży go, zabierze w szystką  
broń jego, w  k tó re j ufał, i łupy  jego roz­
da. K to  nie je st ze m ną przeciw  m nie jes*., 
a k to  nie zgromadza ze mną, rozprasza.

G dy duch n ieczysty  w yjd zie  z człowie­
ka, chodzi po m iejscach bezwodnych, szu­
kając odpoczynku; a nie znalazłszy mówi: 
W rócę się do dom u me~o, skądem  w y ­
szedł. A  przyszed łszy znajduje go umie- 
cionym  i ozdobionym. W tedy  idzie i bie­
rze ze sobą siedm iu innych  duchów gor­
szych aniżeli sam, a w szedłszy m ieszka ją 
tam. I  stają się osta tn ie rzeczy tego czło­
w ieka gorsze n iż li pierwsze.

I  stało się, gdy to m ówił, podniósłszy  
głos pewna niew iasta  z  rzeszy, rzekła m u: 
Błogosławione łono, które cię nosiło i 
piersi któreś ssał. A  on rzekł: I  owszem  
błogosławieni, k tó rzy  słuchają słowa Bo­
żego 4 strzegą go.

Nabożeństwa w kościołach:
w niedzielę, dnia 16 marca r. b.

W CZĘSTOCHOW IE
JASNA GÓRA: O godz. 6,30 prymaria, o g. 

8-e} i 9-ej Msze św., o godz. 1030 suma w Bazy­
lice,- o godz. 12-tej ostatnia Msza iw. i zasło­
nięcie Cudownego Obrazu. O godz. 15,30 nie­
szpory. Zasłonięcie Cud.. Obrazu o godz. 18-tej. 
KOŚCIÓŁ NAJŚW. MARYI PANNY: Msze iw. 
o godz. 7-ej, 9-tej i 10-tej. Suma o godz. 12-tej. 
KATEDRA ŚW. RODZINY: Msze iw. o godz. 
7-ej. 9-tej i 10-tej. Nieszpory o godzinie 16-tej. 
KOŚCIÓŁ ŚW. ZYGMUNTA: Msze iw. o godz.
7-ej, 8-ęj i 9-tej. Suma o 10-tej. Nieszpory o 16. 
KOŚCIÓŁ ŚW. JAKUBA: Msze iw. o g. 6,30,
8-ej i 10-tej. O godz. 9-tej naboż. dla młodzieży 
szkolnej. Suma o godz. I i-tej. Ostatnia Msza 
iw. o godz.' 12,30. Nieszpory o godzinie 16-tej 
KOŚCIÓŁ ŚW. BARBARY: Msze iw. o godz. 
7-ej i 9-tej. Suma o g. 11-tej. Nieszpory o g. 16. 
KOŚCIÓŁ P. JEZUSA KONAJĄCEGO: Msze 
św. o godz. 8-ej, 9-ej i 10-ej. Suma o godz. 11-ej. 
Nieszpory o godz. 16-ej. — Kościół św. Rocha 
na cmentarzu: Suma i kazanie o godzinie 11-ej. 
KOŚCIÓŁ ŚW. ANTONIEGO: Msze św. o godz. 
7-ej. 8-ej i 9-ej. Suma o g. 10. Nieszpory o g. 15. 
KOŚCIÓŁ OPIEKI ŚW. JÓZEFA: Msze św. o g. 
7-ej. 8-ej i 9-ej. Suma" o g. 10-ej. Nieszpory o 15. 
KOŚCIÓŁ SERCA P. JEZUSA NA STRADO- 
MIU: Msze św. o godzinie 7-ej i 9-ej. Suma 
o godzinie 10,30. Nieszpory o godzinie 16-ej.

W  P IO T R K O W IE
KOŚCIÓŁ OO. BERNARDYNÓW: Msze św.
o godzinie 630, 8-ej, 9-ej i 10-ej. Suma o go­
dzinie 11 min. 30. Nieszpory o godzinie 18-ej. 
KOŚCIÓŁ FARNY: Msze św. o godz. 7-ej,
9-ej i 10-ej. Suma o godz. 10,30. Nieszpory 
o %. 16-ej. Kościół filialny: Msza św. o g. 8-ej. 
KOŚCIÓŁ PODOMINIKANSKI ŚW. JACKA: 
Msze św. o godzinie 7-ej. 9-ej I 10-ej. Suma 
o godzinie 11-ej. Nieszpory o godzinie 16-ej. 
KOŚCIÓŁ SERCA JEZUSOWEGO: Msze św. 
o godzinie 7-mej, 8-mej. 9-tej i 10-tej. Suma
0 godzinie ! I-tej. Nieszpory o godzinie 16-tej. 
KOŚCIÓŁ PO JEZUICKI: Msze święte o godzi­
nie 9-tej ł 10-tej. Suma o godzinie 11 min. 30. 
KOŚCIÓŁ PANIENEK DOMINIKANER* O godz. 
930 wotywa i o godz. 11.30 suma z kazaniem.

W  RADOMSKU
KOŚCIÓŁ PARNY* Msze św. o godz. 7-e|. 9-ej
1 10-ej. Suma o godz. 1130. Nieszpory o g. 16-ej. 
KOŚCIÓŁ OO. FRANCBZKANÓW: Msze św.
o godz. 8-ej, 9-ej i 10-ej. Suma o godz. II-ej. 
Nieszpory o godz. 17-ef. W dnie powszednie 
odprawiane sg Msze św. o godz. 7-ej. 8-ej i 9-ej.

Z* świata katolickiego
Papież P in s  X I I  udzielił w S a la  D neale 

w Watykanie audiencji, podcza# której w 
swoim przemówienia do młodych mófśon- 
ków podkreśl# epeojalnle Maczanie wepól 
oej modlitwy, szczególnie w rodzinie ehr%e- 
śeijsńfłkiej.

W obiaglym miesłąao w nunajatnrge w 
Haiti nastąpiła wymiana dokomentów ra­
tyfikacyjnych omowy, zawartej pemląday 
Stolicą Apoatolaką a  republiką EaltŁ w 
sprawie zarządu dobrami kościelnymi oraa 
majątkiem kościelnym.

średn iow ieczne  pieśni postne
P o w s t a n i e  p o ls k ic h  p ieśn i  re lig ijnych  — P le ś n i  p o s t n e : Ich tre ść  I forma

Jak  wiadomo, w okresie średniowie­
cza w sferach ludzi wykształconych, 
którymi byli przeważnie księża, posłu­
giwano się językiem łacińskim. Lud 
jednakże, który miał się stad ostoją Ko­
ścioła rzymskiego nie rozumiał co do 
niego księża mówili. Zasłuchany w ta ­
jemnicze dźwięki, w tajemnicze uroczy­
stości zapatrzony, gdy się dowiedział 
co głosi wiara, zapragnął własnym ję­
zykiem prawdy te wypowiadać. I tak 
z potrzeby wyśpiewania Bogu swego 
uczucia, narodziła się średniowieczna 
poezja religijna. Ażeby jednak nie za­
ginąć prędko, musiała ta  poezja stać się 
czymś trwalszym niż życie ludzkie, mu­
siała zostać przez kogoś spisaną. Funk­
cją tą  zajęli się kapłani. I  tak powstały 
pierwsze pieśni religijne, stworzył je 
właściwie polski lud.

W pieśniach tych opiewano narodze­
nie Chrystusa, Jego cierpienia, śmierć. 
Zmartwychwstanie, życie Najświętszej 
Maryi Panny i Świętych,

Najliczniejszy dział średniowiecznej 
poezji religijnej stanowią pieśni post­
ne. Kościół, którego asceza święciła 
trium fy w średniowieczu, który żądał, 
by stłumić samorzutne dążności i 
tłumienie, wyszukiwanie umartwień, 
uważał za najlepszy środek o najwięk­
szej wartości urabiania dusz, cierpie­
nia Chrystusa stawiając za wzór 
najgodniejszy naśladowania. Przygód-

ni poeci szli za tym prądem i pomagali 
Kościołowi w tworzeniu, pieśni post­
nych, wychodząc od chwili, kiedy 
Po czwartkowej wieczerzy czasu ju- 

[trzennego
Jezus, modląc się w ogrodzie oćcu Bo- 

[gu swemu,
Zdradzon. jęt i wydań jest ludu żydow­

skiem u.
Powyższe formy, rażące dzisiejszego 

czytelnika są najzupełniej poprawnymi 
formami staropolskimi. Poeci opisywali 
upokorzenie Chrystusa, wyszydzanie 
Go, skargi i zle sądy, opisywali jak to 
Jezus zwleczon z odzienia, a  słupa 

[uwiązan,
A tam bez miłosierdzia okrutnie biczo-

[wan;
Krew z Cial już płynęła; P an  "niebieski 

[zr anion.
i dalej, jak:
Szedł z krzyżem z m iasta Pan szóstej 

[godziny 
Odzienie z Niego Żydowic złożyli 
Potem Go na krzyżu okrutnie przybili 
Octem poili,

Opiewali wreszcie śmierć Jego i po­
grzeb. Wielkie zainteresowanie budzi­
ły u średniowiecznych wierszopisów sło­
wa Chrystusa, wyrzeczone na krzyżu, 
które w liczbie siedmiu, w kilku od­
dzielnych omawiano wierszach, wysnu­
wając z nich szczególniejszej wartości

KULT &WIĘIEC® 10ZEFÄ
Ks. Brcisse o św. Józefie — K ult Opiekuna Zbawiciela

Św. Jó ze f  b y ł k rew n y m  N a jśw ię tsz e j)  E p o k ą  b u jnego  rozw oju  k u ltu  św. J ó -
- : r> xt:«4 J a 1 . a«.  _____ ____M a ry i P an n y , s ta rsz y m  od N ie j o 15 do 

20 la t  może. . . . . . . .  ;>, ;
B y ł  on b ra te m  K leofasa , sy n em  nfó^ 

dzonym  z J a k u b a  ,a le g a ln y m  sp adkob ie r 
cą H elego.

„B óg chcąc, żeby Je g o  S y n  u ro d z ił s ię  
pod o słoną  m a łżeń s tw a  — pisze znakom i­
ty  a u to r  — „N ajśw iętsze j P a n n y ”, ks. 
B ro isse  — m u s ia ł n ad a ć  tem u  zw iązkow i 
cechy  n a leży te j pow agi i ja k  n ajodpo ­
w iedniejszego s to sunku .

P rzezn a czy ł w ięc D ziew icy  bezw ątpie- 
n ia  O blubieńca w  w ieku, k tó ry  ju ż  budził 
szacunek , a  je d n ak  n ie  s ta ł  w  rażą ce j róż­
n icy  z w iek iem  M ary i. W ed ług  p o d an ia  
m ałżeństw o  M a ry i ro z s trzy g n ię te  zostało  
p rzez  losow anie. M ianow icie  te n  m ia ł po­
ją ć  za  żonę M ary ję , k tó rego  la sk a  zazie­
len i s ię  przez  noc. L a sk a  Jó z e fa  o k ry ła  
się  przez  noc liśćm i, on zosta ł w ięc O blu­
bieńcem  M ary i.

A u to row ie  ew ange lii ap o k ry ficzn y ch , 
n a  po d staw ie  fa łszy w y ch  ide i, a  n ie  n a  
podstaw ie  dokum entów  tra d y c ji ,  u w ażali 
o p iekuna M ary i za osiem dziesięcio letn ie­
go s ta rc a  i ja k o  tak iego  op isyw ali".

P rzy toczone słow a a u to m  „N ajśw ię­
tsze j P a n n y ” uzupe łn ić  n a lg iy  c h a ra k te ­
ry s ty cz n y m  szczegółem . O to w ed ług  póź­
n ie jszy ch  uzupe łn ień  do legend  z XT1T 
w ieku  św. Jó ze f  u m a r ł m a ją c  1st 11L

W  istocie rzeczy  O p iekun  C h ry s tu sa  
u m a rł i? 60 ro k u  życ ia , p rzed  m ę k ą  C h ry

zefa jako potężnego pośrednika n Jezusa 
Chryątjm .byłą druga połowa X V H  wie­
ku. Ośrodkiem, kultu tego była Hiszpa­
nia, gdzie cześć dla Opiekuna Dzieciątka 
Jezus i Maryi gorąco propagowała wiel­
ka święta tych czasów — Teresa Karme­
litanka.

Brak żywszego i powszechniejszego za­
interesowania dla postaci św. Józefa, od­
sunięcie jej na plan daleki w dziejach 
kultu świętych, odzwierciedliło się dobi­
tnie w sztuce i dziejach ówczesnych.

Obecnie kult św. Józefa jest powszech­
ny, powstały modlitwy ku jego czci, koś­
cioły pod wezwaniem jego świętego imie­
nia i nabożeństwa. Ks. K.

i doniosłości wskazówki jak należy po- 
stepować w życiu; w związku z nimi, a 
także zupełnie oddzielnie, śpiewano' o 
krzyżu, na którym zmarł Chrystus:

. . .  K rzyżu święty
K rw ią Jezusową polany
Nad wsze drzewa podwyższony.

Niewielu oczywiście autorów wstrzy­
mało się od moralizowania, używając: 

Weźmy to każdy w swą głowę 
Najdroższą śmierć Jezusową 
Rozmyślajmy ją  serdecznie, 

bo tylko wtedy
Będziem z Nim królować wiecznie.
Uderza w tych pieśniach postnych 

żarliwa religijność, gorąca wiara, praw­
dziwe przejęcie się cierpieniami Chry. 
stusa, szczere uwielbienie i wdzięcz­
ność za Jego poświęcenie się dla ludz­
kości. T a  uczuciowość, dziś do nas zu­
pełnie może nieprzemawiająca, bo aż 
nazbyt prym itywnie wyrażona, jest zu­
pełnie inną od uczuciowości wierszy ła­
cińskich, pierwowzorów pieśni polskich.

W  miarę postępu zmieniała się treść 
i forma pieśni. Średniowieczna asceza 
ustępowała pieśniom przepojonym 
szczęściem życia i jego radością.

Nigdy jednak te pieśni późniejsze nie 
będą m iały dla nas większego znacze­
nia od pieśni średniowiecznych, które 
nam m alują duSze ludzi tamtych, tak 
mało znanych nam wieków. H..G,

Mieczysław Złelenkiewics

Ludzkim przemawiasz głosem do mnie, Boże. 
Tak bardzo ludzkim, jak tylko być fw# 
/  to jest właśnie ta wielka potęga, — 
Która maluczkich z Nieśmiertelnym s.

Kiedy przychodzi niedziela czy święto, 
Wiem, że mam bramę w niebo odemknięto, 
Bym po tygodnia okrwawionym trudzie 
Mógł się tam znaleźć, gdzie Bóg jest i ludzie.

I  to jest wielka prawda i  poemat,
A  co poza tym  jest; to tego nie ma,
To tylko Jeden i Jedyny powie 
Nleogamiętym milczeniem Bóg *

Już  od la t wojna wstrząsa olbrzymim 
państwem chińskim. Również tak daw­
niej kwitnące misje katolickie ponio­
sły z tego powodu wielkie szkody. 
Z pewnością jednak miody Kościół 
chiński nie zginie. Ostatnio opubliko­
wana została- sta tystyka liczby i wiel­
kości misji w Chinach. Liczby pocho­
dzą z roku 1939. — Trudno będzie p& 
dąó dzisiaj dokładną licubę miesskad- 
ców Chin. Prawdopodobnie wynosi ona

^     . ___ .  , *  eałośm 600 milionów, a więc prawie
#usa» w być może nawet, li przed rozpo- oawartą oząóó całego rodzaju indüie- 
częclem Jego publicznej działalności. K°* W tym jest 3,200.000 katolików,* Ci

katolicy mą pod duchowną opieką około 
5000 kaiąśy-misjonarzy. W tej lieabie 
jest już prawie 2000 księży tubylczym 
i 9000 cudzoziemoów. Istnieje już rów 
nńeż szereg biskupów tubylców. Jak 
wiadomo, zmarły papież Pius KI wy­
święcił pierwszych sześciu chińskich bi­
skupów. Każdy ksiądz misyjny ma pod 
swoją opieką około 750 konwertytów, 
a do nawrócenia ma 90.000 niechrześci­
jan. Praca naprawdę olbrzymia, jeżeli 
weźmie się pod uwagę ogromne odległo­
ści pomiędzy pojedynczymi stacjami 
misyjnymi. O wiele większa liczba bra­
ci I sióstr zakonnych różnego rodzaju 
wydatnie pomaga misjonarzom.

Misjonarze zagraniczni dzidą się na 
narodowości jak następuje: 340 misjo­
narzy niemieckich. 556 Francuzów, *95 
Włochów. 300 Helgi jeżyków, 207 Ame 
rykanów, 269 Hiszpanów, 140 Holen­
drów. 125 Kanadyjczyków, 87 Irland­
czyków. 45 Szwajcarów. 44 Portugal 
ezyków, 33 Polaków, 30 Węgrów, 9 Jo  
gosłowian, 5 Australezyków, 3 Czechów, i

Misje katolickie w Chinach
3 Rumunów, 2 Szkotów i jeden Rosja

O p ie rw szych  fa tach  J e z u s a  — zazn a­
cza t r a fn ie  ks, B ro isse  — P ism o  św. m il­
czy  zupe łn ie . E w an g e lia  w spom ina o n im  
kró tko , k ie d y  m ów i o p o czątkach  życ ia 
Chrystusa, potem wstawia go w daniu.

P rzez  d łu g i czas św. J ó z e f  n ie  był an i 
znany, ani czczony przez  w ie rn y ch  tak, 
jak na to zasługiwał Dopiero po długich 
wiekach, w czasie  oznaczonym prze*  O- 
patrznońd, myśl chrześcijańska jasno 
zrozumiała. Ue roia jego sawierała w so­
bie wielkości I jakiej wymagała święto­
śc i

Poszczególne diecezje świeciły wpraw­
dzie juś w H U  wieku uroczystość św. 
Józefa, tak na przykład w Chartres uro­
czystość tg obchodzono od 1270 r„ jednak 
le  w szerokich masach kult Opieko 
na Zbawiciela rozkwitać począł dopiero 
w XV w„ pod wpływem kazań św. Ber­
narda ze Sienny.

Dzień 19 marca wyznaczony zoetał ja ­
ko uroczystość świgtego dopiero w roku 
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nin, Meksykanin, Brązy li jćzyk. Argen 
tyńczyk, Luksetoborczyk. Razem jest 
23 różnych narodowości, które w peł­
nej zgodzie pracuja wspólnie dla wiel­
kiego dzieła Chrystusowego.

Dawniej misjonarze zagraniczni o 
trzymywaii dużą pomoc materialną & 
strony swoich przyjaciół i znajomydi 
z  krajów rodzinnych. Dzisiaj prawie 
wszystkie kraje, które dostarczają ssy 
większego odsetku misjonarzy, znajdo- 
ją  się w stanie wojennym. Pomoc ma­
terialna w większej części nleęś 
wstrzymaniu. Dlatego tym częściej i 
w rd eem k j wspierajmy m isjpuąy 
swoją modlitwą: „O Zbawicielu świata, 
który powołałeś narody do Twojego 
świętego Kościoła, wspomagaj pmcow 
ttikow w dalekiej chińskiej wmwo 
Pana* wspomagaj ich, aby dobrze 
pełniali swoje waAie zadanie Amw

W Kopenhadze poświecono nowy kmWk; 
ki koścłóŁ Wzulsslooy on zoeiał k? 
wlWklw> świgtego Danii, An***r^
I# Wtnląj# w Daall tylko dzio»w kaiow
kich kościołów.

Japoński jezuita , ojciec Alojzy OphsA 
mianowany został apostoiśśkim sdminwtr 
torem w Hiroshima. Ojciec Og'h,m 
ddł na dalekiej pńłooey Jap«»" y  '

I# studiował w Tokio. FaHwwkifS
,  Holandii I w lonsbnmku. d w iy w ^ ^  
Śśańs&l# otrzymał w Hiszpanii s 
odpraw#  w rodzinnym zamka św 
azka KsawaragOb wWkWo spoeiok "  
pnmlL
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Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
M arzec

N iedziela

Dyżury

Dziś: A braham a 
J u tro : Józefa z A rym. 
W schód słońca o godz. 7,13 
Zachód „ „ 19,05

! aptek . W przyszłym tygo­
dniu dyżur nocny przypada na następujące 
apicki: Nowy Rynek 6 — Z. Szostnkiewicz. 
Wieluńska 18 — J .  O trębski.

Dyżury świąteczne lekarzy, W  niedzielą, 
dnia 16 b. m., dyżuru ją następujący  leka­
rze Polacy: Sowiński W itold, W aszyngto­
na 24, internista , Bykierow a Eugenia, Al. 
Wolności 29, ch irurg . M ittendorf Sabina, 
Al. Wolności 10, laryngolog. Ferens Ta­
deusz. N. M. P anny  24, ginekolog. Klaczyń- 
ski Adam, AL W olności 18, okulista. Szcze­
pańska Felicja, N. M. P anny  43, dentystka. 
Godziny przyjęć: 10 — 12 i 16 — 17. i

Prócz powyższych p rzy jm ują rów nież. 
lekarze żydowscy. |

Marmolada owocowa na karty  żywnoś­
ciowe, P odaje  się do wiadomości, że wy­
dawana w miesiącu m arcu  na kartk i żyw­
nościowe m arm olada je s t m arm oladą owo­
cową, fabrykacji zamiejscowej.

Gdyby sie zdarzały  w ypadki, że kupcy 
chcieliby k lientom  wydawać marmoladę 
mniej w artościow ą ze starych  zapasów 
miejscowych, klienci w inni zgłaszać się 
w firmie „Społem“, celem sprawdzenia, czy 
zakupiona m arm olada pochodzi z przy­
działu marcowego.

Nieznajomość przepisów nie chroni przed 
karą. P rzysłuchu jąc  sie rozpraw om  sądo­
wym, tłumaczeniom się obywateli w ko­
misariatach policji i wszelkiego rodzaj j  
urzędach, spotyka fig n a  każdym kroku 
wypadki, że obw iniony tłum aczy się po- 
prostu: ,.--ie wiedziałem, że tego robić nie 
wolno", lub też „nie czytałem takich prze­
pisów czy rozporządzeń“, mimo iż przepi­
sy te, jak w szystkie zresztą zarządzenia 
dotyczące ogółu społeczeństwa zostały po­
dane do wiadom ości publicznej, za pośred­
nictwem p ra sy  lokalnej czy plakatów o- 
gtoszeniowycb.

I  niejeden osobnik je st nieraz mocno 
zdziwiony, że mimo jego tłum aczeń o nie­
znajomości przepisów  sąd w ydaje wyrok 
skazujący, policja  pobiera m andat karny, 
a dany u rząd  nakłada grzywnę. Bo nie- 
ąągjomość przepisów  n ie .ch ron i przed ka­
rą. Każdy ma obowiązek zaznajom ić się 
dokładnie z wszelkimi źarżądżeńiam i i 
ściśle się do nich stoso"a6.

NA SR E B R N Y M  E K R A N IE

„Tajemnicza nieznajom a“ w „Edenie“ A k­
cja tego filmu rozgryw a się w M onachium 
w czasie dni karnaw ałowych. Przed naszy­
mi oczyma przesuw ają się barw ne obrazki 
tak z wykwintnych sal balowych o lu strza­
nych posadzkach, w k tórych n a  pierwszy 
plan w ysuw ają się sztywne b iałe gorsy  i 
fraki, jak  i sceny z m niej w spaniałych, a 
nawet skrom nych lokali, do których zacho­
dzi każdy, kto chce się czuć dobrze i dobrze 
zabawić. Między innym i zapoznajem y się 
bliżej z życiem artystów  m alarzy i u rządza­
nym przez nich balem maskowym.

Na tym tle jeden ze sław nych m alarzy 
poznaje na balu nieznajom ą w masce, k tó­
ra z miejsca podbiła jego serce. .Tak póź­
niej okazuje się, była to  żona jego szkol­
nego kolegi, bardzo bogatego. Jednak, jak  
zresztą często się w życia układa, m ajątek  
nie po trafił scementować tego małżeństwa, 
któremu brakło drobnostki — w zajemnego 
uczucia. Nic więc dziwnego, że w sercu 
pięknej nieznajom ej zrodziła się m iłość do 
subtelnego artysty .

Pogodna akc ja filmu, szereg komicznych 
typów, wziętych w prost z życia, n a s tra ja  
nas tak, że zapominam y na chw ilę o naszym

„Miłość surowo zabroniona" w  „Bałtyku".
Zazwyczaj to, co je st surow o zakazane — 
sm akuje najlepiej. I tak  je st w łaśnie w fil­
mie. w yśw ietlanym  w kinie „B ałtyk“. Ście­
ran ie  się wpływów m atki i ojca powoduje 
wydanie zakazu dla có rk i — „miłość su ro­
wo zabroniona“. Miłość jednak  nie zważa 
na żadne przeszkody i przychodzi w nie­
oczekiwanym momencie.

W iększą jednak uwagę, niż głów ny kon­
flikt. koncentruje na sobie postać znanego 
komika H ansa Mosera. G ra on rolę czło­
wieka. który chce się w szystkim  p rzysłu ­
żyć» a w rezultacie s ta je  się powodem nie­
praw dopodobnych w prost zaw ikłaó i kom- 
płikacyj. Jego interw encje liczne wywołują 
w prost huragany  śmiechu na widowni, tym 
więcej, że tłem  filmu je st ryw alizacja  dziel­
nicowa między berlińczykam i a wiedeńczy­
kam i. Jednym  zdaniem jest to film niezwy­
kle wesoły i in teresujący , gdyż akcja filmu 
nie słabnie ani na chw ilę od początku do 
końca i raz po raz tra f ia ją  się komiczne 
qui p ro  quo.

Role kobiece kreu ją: m łodociana i pełna 
uroku Carola H öhn oraz wesoła G reta W ei­
ser. Sekunduje im przysto jny  P aw eł Wes- 
torm eier.

N ad program  ak tualny  tygodnik dźwię­
kow y z G eneralnego G ubernatorstw a.

Skradziono rower. O negdaj nieznany 
spraw ca sk rad ł z ul. 1-go M aja row er dam ­
ski, pozostawiony na chw ilę bez dozoru, na 

i szkodę niejakiego Józefa L„ zam. w bara

C. ULRICH H ’
zawiadamiają, że wyszedł z druku

m iw K iiw im i m m i
i rozsyłany jest na żądanie. 

C en tra la : W arszaw a , Ceglana 11, 
te lefon  568-60.

w łasnym  życiu i jego troskach.
Nad program  ak tualny  tygodnik dźw ię-jkacb . Poszkodowany oblicza w artość skra- 

kowy z Generalnego G ubernatorstw a. 'dzionego row eru  n a  120 zł.

Scyzorykiem usiłował zamordować ukochaną
Epilog dramatu miłosnego przed sądem

Tom aszów, 15 m arca . | sklej K am iński, pożyczając je j na koszty
M ieszkaniec Tomaszowa, Józef K am iń­

ski, staną ł w tych dniach przed Sądem 0 - 
kręgowym na sesji, wyjazdowej w Tom a­
szowie, oskarżony o usiłow anie zam ordo­
w ania swej byłej narzeczonej równiąź 
m ieszkanki Tomaszowa, Zofii Smóiskiej, 
kieszonkowym scyzorykiem do owoców. 

Oskarżony, Józef K am iński, zachodząc 
do swej siostry, poznał tam  piękną m ężat­
kę, w ym ienioną już Zofię Smólską, pozo­
s ta jącą  ze swym  mężem w separacji, w 
k tóre j zakochał się od pierwszego w ejrze­
nia, i postanow ił ją  poślubić, tym bardziej, 
że i Sm ólska nie była wobec niego obojęt­
na i w yraziła zgodę na zawarcie małżeń­
s tw a.: Pozpsta w ała jedynió j>rzęsźkqda, t.j, 
uzyskanie rtzw odu z mężem Smóiskiej, 
w czym zaofiarow ał się dopomóc Srfiól-

rozwodowe 600 złotych.
Kiedy już  kroki rortvodowe zostały 

przez Smólską wszczęte i do konsystorza 
przesłane były naw et pieniądze na koszty 
procesu rozwodowego, Smólska pod w pły­
wem namów osób trzecich postanow iła 
wrócić do męża, w ycofując jednocześnie 
skargę rozwodową. O swoim postanow ie­
niu Smólska powiedział'. Kam ińskiem u, 
oświadczając mu jednocześnie, że zryw a z 
nim. Zwróciła mu także pożyczone swego 
czasu pieniądze na koszty rozwodowe.

Zrozpaczony K am iński nie chciał pogo­
dzić się z postanow ieniem  Sraólskioj i u- 
siłow ał w płynąć na n ią  w kierunku zm ia­
ny postanow ienia. Pewnego dnia. K am iń­
s k i  przym ćdłsz^ .JąK zw ykle do Śmótskiej, 
zaproponował je j spacer w ogrodzie. Pod­
czas spaceru K am iński jeszcze raz zażądał

od swej ukochanej by zerwnłą,.z mężom i 
wyszła za niego. Kiedy i tym gazem Sm ól­
ska odmówiła, rozgoryczony Kamiński 
rzucił się na nią z nożem zadając je j sze­
reg ran  kłutych w plecy, brzuch i szyję. 
Rany. aczkolwiek ciężkie, nie były jednak 
groźne, zadane bowiem były kieszonko­
wym scyzorykiem i w stanie silnego wzru­
szenia. Ciężko ranną Zofię Łm ólsrą prze­
wieziono do izpitala. gdzie dłuższy czas 
przebyw ała na kum eji.

Oskarżony Józef K am iński przyznał się 
do winy. w yjaśniając, że nic miał zamia- 
m  pozbawić życia Smóiskiej. nie umie 
jednak w ytłum aczyć dlaczego pożgnł ją  
nożem, gdyż nie zdawä! sobie spraw y i 
tego co czyni i szczegółów krytycznego 
momentu nie pam ięta.

Sąd. po przeprowadzeniu rozpraw y i 
przesłuchaniu świadków, biorąc pod uw a­
gę okoliczność, że K am iński działał w 
stanie silnego w zruszenia oraz jego do­
tychczasową n iekaralność skazał go tylko 
na dwa la ta  więzienia.

Z kmąg Stanu Cywilnego
Związki małżeńskie zaw arli:

Antonina z Bojesów i Stefan Drozdowski.

N ajm łodsi obywatele Częstochowy:
Andrzej Kuniewski, Ryszard Wikliński, Lu­

cjan Łągiewka, Stanisław Kluczyński, Zdzisław 
Sarota, Teresa Alicja Janik, Mieczysław Józef 
Czarnecki, Iwona Maria Grzywińska, Józefa Po­
rębska.

Zgony:
Michał Kowalczyk, lat 66. Julia Grudzińska, 

lat 74. JanJna Purgal, lat 3.3. Leonard Marek 
Wolniaczek, 6 mies., Maria Ciepiela, lat 31. Jan 
Matuszewski, lat 82. Ewa Władysława Matyja, 
2 lata, Józefa Porębska, 8 dni, Kacper Prześiica, 
łat 71, Lucyna Łągiewka, lat 36, Antoni Młod­
kowski. lat SU Kazimierz Oracz, 5^miąs.r  Tere­
sa Rycharskä, 2 mies., Wanda Zielińska 1 rok 6 
miesięcy.

Koledze E sio t

* IMPAS PC
Tempora m u tan tu r! — Zdecydowałem się 

skruszyć kopię publicznie, na oczach ludu, 
czyli kibiców obojga pici, czegobym nie 
popełnił daw niej za młodych laL . Ale 
zmusił mnie do tego kolega Esjot, pod­
stępna bestia z miłego Tarnowa. Co będzie 
— gdy będzie brzydka!

I  pisze sobie jeszcze: — „moim skrom ­
nym zdaniem je s t to  sy tuacja: między 
młotem i kow adłem “.

Nie oburzam się dlatego, żebym ja , oso­
biście m iał w paść między te dwa metalo­
we akcesoria, strzeż mnie aniele stróżu, 
tylko idzie m i o pańską skórę, drogi nie­
roztropny P a tria rch o  tarnow ski! N araził 
się pan kolega nie mnie, ale ca lej nadob­
nej połowie rodzaju  ludzkieg > i popel ii! 
gaffę wiekopomna!

Niems — pow tarzam , niema brzydkich 
kobiet! Czy słyszy pan  kolega mój glos? 
Wszystkie brzydkie kobiety um arły  już 
dawno; pogrzeb >»1 ain ie j odbyi się na wie­
le la t przed w ojna światow ą; by bon 
świadkiem, niosłem naw et wieniec z szar­
fam i Przeżyw am y okres tryum fu pięknej 
kobiety! M istrz Antoine, gabinety kosme­
tyczne, dobry kraw iec, gustow na modyst- 
ka, plaża i słońce pogrzebały brzydotę 
przy dźwiękach fan far!

Nasze czasy nie chcą brzydkich kobiet i 
dlatego ich niem a, ja k  niema złotych mło­
teczków do zab ijan ia  pewnych miłych i a* 
eektów, g rasujących nagm iunie w pew- 
nych epokach, a i  wet na dworze „roi do 
•oleił“ — Ludw ika czternastego — dykta­
tora „bontonu“ i „S avoir v lv re 'a“ !-. Tak, 
tak! panie wolego, tern pora m utantur!

A jeżeli jo* poruszyliśmy w grobie ule 
król* Francji, to przypomnij- 

*7« że ooże .w ładca połowy świata“ w 
*k*unkn do dam był arcy galantem. ochy- 
W kapaloan nawet przed właen# poko- 
^wką. A aędzla jegomość: Za# godna jmt 
***zmościńw uwagi osobnej grzeczoośe, 
"órą powinna nłódi dla p k l nadobnej.

^ak wobec tych łnmanów galanterii 
dziaiejwe pozdrowienie młodego 

Doo-Jnana: Cześć F ela! — oddań* ***" 
gąsce, % niedbałym nehyknlem 

p f f * *  pały, albo zgoła be% uchy-

*8woją d roga  kobiety spuściły jo ś  z to-
** 1 ml# obawiaj# t#k  wielkieh wymagad

)D  DAMĘ
wobec mężczyzny® — tw ierdzi pan  kolega 
radośnie.

Szczęśliwie Tarnowie! TT n&e w Często­
chowie trochę inaczej. M us; p an  stanow ­
czo się tn  w ybrać drogi kolego L.

T u ta j jakoś nie w idać i brzydkich ko­
biet i m niej w ym agających i wytw ornych 
rycerzy; możliwe, że to  wina ducha czasu.

A  eoby pomyśleć o pewnym b. znanym 
kry ty k a  literackim , meldowanym na p >  
byt s ta ły  w mieście W arszawie, który  
w łasnej „pomocnicy domowej" — czyli 
pannie słażącej, podaje śniadanie?

Albo o pewnym zdolnym m uzyka, który 
sk ładając w izytę cenionemu artyśc ie, po­
całow ał rączkę pokojówki, a- p an i domu 
podał kapelusz, uszczypnąwszy ją  od 
wiecznym zwyczajem w policzek!

W reszcie ja k  przyjąć p «stępowanie w iel­
kiego liryka, otrzym ującego od własnej 
żony t. =w. mordobleże i skarżącego się 
iiamnsif

Ale w róćmy jednak do „brzydkich kobiet“.
Otóż dowiodłem, że takowa nie istnieją . 

Przypuszczam, że piękne Czytelniczki o- 
eenlą należycie m oją akcją; s ie  chodzi mi 
o wdzięczność, broń Boże!

piękne panie dzielą się na dwie katego­
ria: typ A i typ  B. — T yp  A może się pana 
koledze podob- ć, a typ  E  — nie. I  wtedy 
powie pan — B je st brzydka ja k  noc — 
(oczywiście po cichu) — a  ja  od rzeknę: 
B  — to mój ideał, ja k  pan SmieŁ.

Jakie kryteria estety cza# stosować w o- 
cenie brzydoty, wzglądaie — piękności ko- 
b ic tf W  życiu codziennym sprowadzamy 
ja do oceny podmiotowa! — „Każda po* 
iwora majdzle swego amatora" — i da 
przekona mała nikt, ehośby p ^ I  aa złości, 
że jeot Inaczej,

Czy Istnieją jakieś ogólna kryteria a- 
statyczne, związane a oeeu# urody! Zmie­
niają # k  ona aaybko i  pan Bask a Holly­
wood A laeyflkow nł W mua MlWe&a. ja­
ko grub) babamtyL nlm adający ala nawet 
do roli epłaodyeanej ataśyutkl w filmach.

Mariana Dietrich eay Grata Garbo!
Stokowski twierdzi; O rata  — Meał pWt 

nośei, a  Samuel WaDar powW ziałbr; ona 
moai byś klika mlesłęcy aa dobrym wlk- 
d o  — (może na słonina#!).

A Bodła używał niewybredna typy z* 
modelki — typ CL nie prmypadłby do gustu 
ani panu, ani m uła

I  wychodziły wcale dobre rzeźby, sito 
ekspresji w yrazu tw arzy, spojrzenia i t  p.

Jesteśm y za te n  u progu skomplikowane­
go zadania. Określiłbym  je  modnym języ­
kiem brydżowym — jako im pas pod damę.

Przedtem m usim y rozstrzygnąć inny 
poruszony przez kolegą E s jo t problem — 
Rycerskość i galanterię.

Najwięcej chodzi mi o tą galanterię. 
„Podnoszeniu się cyw ilizacyjnem u i ku l­

turalnem u społeczeństw tow arzyszyło zaw­
sze dążenie do stłum ienia u  mężczyzn n- 
czuć brutalnych wobec kobiet i w ten spo­
sób zrodziła się g a lan te ria“ — napisał 
pan kolega uroczyście.

Bardzo to  pięknie — ale w ten sposób 
dochodzimy jedynie genezy g a lan terii mę­
skiej — m ga lan te ria  żeńska!

.Tost wszakże sub telną muzyką polną 
odcieni noetum ow ych, scherz, wdzięcznych 
staccato, pauz, rond. te r ry  j, kw art i cze­
goś więcej, niż ja łow a i szablonowa g a ­
lan teria  męska, osta tn io  zresztą mocno 
sfatygow ana i ła tana . M usim y się zająć 
stanowczo g alan terią  żeńską! T e rra  inco­
gn ita! i można wicie zdziałać!

Bo chodzi 6 w zajem ny stosunek mężczy­
zny do kob:ety  i o iw ro tn ie . a w epoce gdy 
„kobiety wchodzą grom adnie i,a arenę 
w m póhaw  tioietwa“ trzeba rozstrzygnąć 
ważki dy lem at 

I  znowu: tem pora m u tan tu rl Duch cza­
su je s t trochę szorstkim  panem, któremu 
#** s ta le  śpiew y, ule mm czasu mysie# o 
nieistotnych rzeczach. Ma dużo kłopotów. 
Amy Johns» •• poległa w walce pow ietrz­
nej, C hrist! G ra n t  b ijąca  na łeb liczną 
grup* męskich ryw ali, albo wreenefe H ü- 
sia W ałasiewiez, kobieta — konduktor, 
koMetn szofer, im b b ta  Inżynier — to 
praeelaś szturm niące bataliony  dmAa cza 
s il  K sM ets sta ła  się napraw dę poważnym 
ezłow lddem ; n a  giełdzie o sta tn io  notu ją 
cym aw oją pow aża# 1 oaaęl 

P m eetaśm y wreazeie m yśleć kategoria­
mi don K kao tśw  1 zgódźmy ałę a ^ m .  że 
kobieta ula rśźa i d a  właściwi# aleaym  nd 
męźegyźny, a punk to  w idasula Interesów  
spolemayeŁ. trak tu jm y  j#  napraw dę po- 
waknlel Eam neypaeja jest f a k ta *  doko- 
oanym . NI# długo nam  w ypadni# m a k a t 
gdy p an i X  czy Y  matami* m inistrem  . 
w Amaeyee, jeśelł została j u i  dow śde# be 
talloom praey.

%walw - m d iab ła  pm agniła  W k i I 
hknńermy z wiaozuym męwmknaiem zagmd- 
nień ry ern ^n śc l wobec tob te t, g a lan tfril. 
a  po trak tu jm y urocz# stw oram i#, ja k  się

trak tu je  nowych kolegów — mocnym uści­
skiem męskiej dłoni.

Duch czasu przestał być Hamletem, a 
stał się kowalem faktów.

K w -stie płciowe schodzą dziś n praw dzi­
wych ludzi.epoki do rzędu spraw  nazywe- 
nvcli po imieniu. Zostaje' jedno otw arte 
skrzydło: kobieta — matka. Tu są źródła 
naszej głębokiej troski. Em ancypacja k ru ­
szy powoli insty tucję rodziny. Całkowite 
usam odzielnienie się pięknych pań mogło­
by zniszczyć gniazda stare , zasłużone i nie 
pozwolić w ypierzać się młodym pisklętom 
w cieple matczynej piersi.

„Ogłoszeni3 m atrym onialne“ — zrodzi!« 
się 2  ...łębokiej 1 --»ski o lo ty  insty tucji -  
zwanej rod iną.

Powierz się ją  przypadkow i: bo osta­
tecznie dobór męża czy towarzyszki źycn. 
trudno jest odd <■ petitowi, garmondowi 
czy kw adrze niedzielnego ogłoszo na.

Czasy a!" zm!< 'V :  zm iu iiły  się meto 
dy swatów. Ale często postępuje się zbyt 
lekkomyślnie. Czy nie lepiej byłoby zorga 
nizowat- napraw dę powabne urn. stoją-n 
na straży  interesów społecznych, a nic 
przypadkowi powif >-zać swoje córki, sio 
stry , br; ci, synów!

Małżeństwo, jak  ktoś określił trafn ie: 
jest dobrowolną spółką, gdzie dwoje ludzi 
postanaw ia sobie być przyjaciółm i i iść 
przez życie ■■ m.

Musi współpracować, wychowywać przy 
szłe pokołe ie.

Im pas pod dam ę — poza tuepoważnyn 
określeniem m a w  sc bie głęboki sens. - 
A m erykańskie eksperym enty z m ałżeń­
stw am i koleżeńskimi w ywołały w swoim 
czasie gnomy oburzeń. P rak tyka  potw ier­
dziła na szczęście -duszność gromicieli.

Ślubny kobierzec :  muzyczką i tańcami 
często w krótkim  "zastc rm brzn lew a ża­
łobnym marszem tłuczonych garnków, 
zgryzot. dern io \ ^  J r o j :  P an  kolega zbyf 
podatępnle che# n k ra d f  ewojx. kaw alerską 
głowę. Czytam dzłea łątki ofert, ale bije /  
nich jed o — tę .knot i do prawdziwego 
maeaęśMa. m aakow raa ezęsto Ironią.

M oment m ateriał y  gra oczywiście #wn 
ją  rolę i jest dużo biednych btc' ulek dla 
ktdryeb papu jeet w tej chwili wszystkim

WytrwaScie kopci uszki — może pan ko 
lega mamiaat n a r a W  oetetni# la ta  stare  
go kaw alera, znajdzie mi napraw dę to 
warz^mAa — ty p  A wtedy będę wdztęez 
ny. a  a a  g#owg (p łyn ie kolęda# m oje Wo 
goalaw M W w o.

A moa Wyazymy gto# jd a b e j pM " 
I aow# św iatło  roajmśni naaae mózgów 
n k e L .  ̂ Zet
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Ż  P I O T R K O W A
A w antury  pijanego rzeźnika

Mieszkaniec Moszczenicy, n ie jak i Stefan 
J ,  la t 21, przybył do P io trkow a i tu ta j 
w raz ze spotkanym i znajom ym i wypił 
większą ilość wódki. Skonsum ow ana „wo­
da ognista“ spowodowała, że spokojny 
zwykle m istrz noża, gdyż J . je st rzeźni- 
kiem, ze spokojnego i potulnego człowie­
ka, s tał się nagle niezwykle wojowniczym, 
tak, że m usia ła  się nim  w końcu zaopieko­
wać policja, k tó ra  sporządziła protokół.

Kradzież w w arsztatach  czapnika 
Z w arsztatu  czapnika, W aw rzyniaka W i­

tolda, n iez ran i spraw cy dokonali kradzie­
ży. Z ło d z ie j podrobionym  kluczem czy 
w ytrychem  otw orzyli drzw i w arsztatu  i 
n ie  spostrzeżeni przez nikogo, po splądro­
w an iu  zakładu, skradli różne części g a r­
deroby i nici. Poszkodowany w artość skra 
dzionych przedm iotów oblicza na  200 zŁ 

Pojechali na nleswoieh kołach 
Zamieszkałem u w Oprzężowie furm ano­

wi, K ałużnem u Stefanow i, zdarzył się w 
Piotrkow ie n ieprzyjem ny wypadek. Oto 
najpraw dopodobniej w skutek przeładow a­
n ia  wozu n a  nierów nym  bruku  ulicy pękła 
oś wozu, co uniemożliwiło K ałużnem u dal­
szą jazdę. W iezione przez K ałużnego to­
w ary  przeładow ane zostały na inne wozy, 
ja k  również części wozu. K oła  zaś K ałuż- 
ny pozostawił u znajomego p rzy  ul. Sule­
jow skiej. K v d y  po p a ru  dniach K ałużny 
zgłosił g'e po odbiór kół, znajom y oświad­
czył, że pozostawione koła schował w  swo 
je j komórce, skąd nieznani spraw cy sk ra­
d li je  w nocy. K ałużny, k tó ry  w artość 
skradzionych kół oblicza na  200 zŁ, złożył 
o kradzieży zam eldowanie w K om isaria­
cie P . P.

Bezczelna oszustka g rasu je  w  P iotrkow ie
P rzed  parom a dniam i donosiliśm y o nie­

znanej kobiecie, k tó ra  w Tomaszowie do­
konała szeregu oszustw , zg łaszając się do 
rodzin, k tó rych  członkowie odsiadu ją w 
P io trkow ie karę w ięzienia, zaw iadam iając

je, że więzień rzekomo zbiegł i przebywa 
u niej na wsi, ukryw ając się. P rzy  tym 
oszustka wyłudzała garderobę, potrzebną 
celem przebrania się rzekom emu zbiegow i 
W raz z wręczonymi sobie rzeczam i oszust­
ka u la tn ia ła  się; zacierając za sobą ślady. 
W ten sposób dokonała ona szeregu 
oszustw.

Poniew aż w Tomaszowie policja  znalazła 
się na  je j śladzie, oszustka przerzuciła swą 
„działalność” do P io trkow a, gdzie odwie­
dziła k ilka  rodzin, k tó rych  członkowie są 
uwięzieni i w  podobny sposób w yłudziła 
szereg w artościow ych rzeczy, nab iera jąc  
przeważnie zamożniejsze rodziny. O szustka 
podaje się za H elenę Rożnowską, przy  czym 
proponuje, aby  k toś z rodziny zbiega udał 
się z n ią  do Tom aszow a i sam  doręczył za­

b ran ą  garderobę. Dopiero w Tomaszowie 
oszustka wraz s niesionym i przez siebie co 
wartościowszym i przedm iotam i, polecając 
przybyłym  z n ią  osobom, aby zaczekały, aż 
zbieg zostanie przez n ią  zaw iadom iony o 
przybyciu kogoś s rodźm y, u la tn ia  się bez 
śladu.

Z
Zbliża się w iosna — rozpoczyna się 

ruch budow lany
W raz ze zbliżającą się w iosną rozpoczy­

na się sezon budow lany. Zwłaszcza w R a­
domsk , mieście k tóre w dziedzinie budo­
w lanej ma tyle zaległości, i  k tó re  p lany 
swej rozbudowy zakroiło  n a  szeroką ska­
lę, daje się odczuć coraz w zrastające oży­
wienie. I  to  nietylko w dziedzinie p rac  'po­

dejm ow anych przez miasto, ale także w 
budownictwie pryw atnym , szczególnie w 
budowie m ałych domów jedno- i dwuro­
dzinnych obliczonych w pierwszym rzą. 
dzie n a  zaspokojenie potrzeb mieszkanio­
wych w łaściciela budowli.

N ajlepszym  wskaźnikiem  wzrastającego 
ruchu budow lanego je s t ainteresową^

Pożyteczna placówka sztuki ludowej
Troska o rozwój ludowego przemysłu drzewnego

K ry n ic a , 15 m arca . — Z  in ic ja ty w y  ko­
m isarza rządow ego m iasta  K rynicy , dyrek­
to ra  Nave'go, u tw orzona zosta ła  w tym 
mieście pożyteczna placów ka ukra iń sk ie j 
sztuki ludow ej, za trudn ia jąca  ca ły  szereg 
ludow ych arty stów  i rzem ieślników  u k ra ­
ińskich. Nowy zakład w ytw órczy należy do 
firm y  „Beskid" Sp. z o. o., za jm ującej się 
w yrobem  przedm iotów  sztuki ludow ej i  re­
g ionalnej oraz przedm iotów  użytkowych 
z drzewa. W arsz ta ty  mechaniczne urządzo­
no w  budynku willowym, należącym  daw ­
niej do jednego z bogatych żydów, w  k tó­
rym  swego czasu u trzym yw any był pensjo­
n a t o p re tensjonalne j nazwie „Carmel".

W  pokojach i salach budynku, w  k tórych 
o ng iś rozpościerali się leniw ie przedstaw i­
ciele zam ożnych sfer żydowskich, słychać 
dziś s tuk  młotków  sto la rsk ich  i zgrzyt pił 
— pieśń pracy.

W  w arsz ta tach  tego 3-piętrowego budyn­
ku p racu je  przeszło" 50-ciu arty stów  i rze­
m ieślników  ludowego przem ysłu  drzew ne­

go. W ykonuje się tu , w  żm udnej i drobiaz­
gowej p racy  snycersk iej, piękne okazy 
ukra iń sk ie j sztuk i ludow ej, ja k  ozdobne ta ­
lerze z drzewa, kasetk i, krzyże, okładk i do 
albumów, ram ki, f ig u ry  szachowe itp.

P oza w yrobam i sztuk i p roduku je się w  
w arsztatach  „Beskidu“ rów nież przedm ioty 
d rew niane d la  codziennego użytku oraz os­
ta tn io  naw et meble biurow e, n a  k tó re  je s t  
znaczne zapotrzebow anie. W  osobnym  od­
dziale w arsztatów  w yrab iane  są  n a r ty  % 
d rzew a jesionowego. In n y  oddział za jm uje 
się w yrobem  przedm iotów  kuchennych z 
drzewa. N a specjalne zam ów ienie można 
naw et otrzym ać meble stylowe.

W arsz ta ty  „Beskidu“ prow adzą w łasną 
kuchnię d la w szystkich pracow ników  tam  
zatrudnionych. P onad to  urządzono w je d ­
nej z sal budynku bibliotekę i czytelnię.

W arsz ta ty  te zorganizow ane są  w edług 
wzorów niemieckich i posłużyć m ogą pod 
względem celowości i . pożyteczności jako

S M ARY WOZOWE
e .  zielony i ż ó ł ty

poleca

F A B R Y K A  SMARÓW
wŁ SWam RnjnirLj

bioto sprzedaży

W a r  s s a w a  —Mokotów
Kazimierzowska 70 m. 7,

: tel. 4 -28-34 .

jak im  citszy  się parce lac ja  terenów misj- 
skich n a  Kowafowcu, przeznaczonych na 
nowoczesne osiedle mieszkaniowe. Jak jej 
pisaliśm y, będzie to  dzielnica całkowicie 
unow ocześniona, zaopatrzona we wszelkie 
wygody, ja k  elektryczność, wodociągi ka­
nalizac ja  i Ł p., położona jednocześnie w 
najbardzie j zdrow otnej okolicy miasta. 

Obok u ła tw ień  i ulg, jak ie  miasto daje 
nabywcom parcel budow lanych w tej dziel 
nicy p rzy  zakupie m a teria łu  budowlanego, 
sporządz iu planów  budowli i nadzoru 
technicznego. Zarząd M iejski dał ostatnio aa 
bywcom parcel swobodę w wyborze posz­
czególnych działek budowlanych, co nie­
w ątpliw ie przyczyni się do większego je­
szcze zain teresow ania się nabywców dzia­
łek budow lanych naw et w innych mia­
stach ja k  Częstochowa, Piotrków, Toma­
szów i i  d. W arto  jednocześnie dodać, że 
w  om aw ianym  osiedlu miejskim ani jed­
n a  działka nie zostanie sprzedana żydowi

nie mns eipereeś 
s&śyl&gdWeeswsge 

wesefe

Vasenol
p a d a ?  d la  d d a d  I p a d a

MERZE, CHEMICZNIE 
CZYŚCI. FARBUJE

po eniionyeh eonach 
Chemiczna P raln ia Bielizny 

„ i  A 8*
Jasnogórska 15.

Wykona» la ba<dzo solidne.

D r.J .S Ł O T W IN S K I
L ek a rs  S p e c ja lis ta  w  chorobach  
sk ó rn y ch , w enerycznych , d róg  

m oczowych 1 honm elyce. 
A le ja  N. P . M a ry l81 <10-1 1 8-7).

NASIONA ŚWIEŻE
fiwarentowane — poleca

*.K w **k,W *W M *da

Na zasadzie pkma Ekenbahnbetrk bsrBrektlon Warschan z ihda 3 
marca 1341 r. 7 Bełktr. 3 Ygar. astaaowleaa zorała Bnua nasza 
a ddem 13 marca k r.

Urzędowym Ekspedytorem Kolejowym
Nadchodzące przesyłki drobnicowe, |ak I ezprceowe będą odbiorcom 
dostarczane bez wme&":b zawladomW pod wskazaayad adresami, 
przy czym opłata za zwózkę wyznaczona została przez Eisenbahn- 
betrlsbsMrekthm Warschaa.

DOM EKSPEDYCYJNY

ADOLF & EDWARD HOLLER
Częstochowa, u l PNsedskhgo 41, TeleŁ f l -43.

«ege roa zo #  m rao« w e w ™ »  
w d e  I ezyi z cz sala  h *  Oadnel 
w  kowolkm daw ał iłęa d d w m a  
odczuwa* przy '

' • S Ä ' Ä r a s r .
przed# wizysHdm przy mych# 
bardzo sobredzomyd i rak. 
oprze me d ę  todem brud.

WldoM Jasnej Gdry
w wielobarwnym i srtysłycznym 

wydaniu pocztówkowym
d e  głebyete

*  dMdmm# W em  (lęWediewAW##
IR Aleja 52.

jeszcze sie as
co ś przyda

Przy pomocy o* 
głoszenia z pe 
wnośclą znaj 
d z les i kupca. 
Spróbuj, a prze-

Nadana-Narzędzia-Nawozy
Centrali Handlowi Rotiiłao-OyodBlai 

Narutowicz# I. TeL 11-72.

m a a w w o M  a s
kmwM m as# #

& & & & &=* # .  K w e w a a s K )

PmZEDaĘBWRSTWO 
TECHNICZNO BBD01UUK

Amk. TADEUSZ SZmESDT
Częstochowa, Dqbko**kbgo29, 

w. *  *
a m a #  W«mx»w»,NowyŚ«M* W .HM 4
Wykom«)« w«m&l» pimco bmdowkom

Zmwlmdoimlmml*
Modowob OmkoNfO am y „ C m lllm # "  
K  &iy«o«., Cn iWrOow«, «L *0«. «« M,. Z 
:o»Wi »» mowo mlwa«#a I aomdahoo omm 
P,««lm y op.:«|#:« * m iny»*"'" km*
dii# «odowol* Sw«. KHemWł« iMUło« ««##*#

PŁASZCZE wiesees*
psäecs huM*w#

V. JEGÖ86W, Warszawa, W ie rz b o w e  I t  m. 29.

R O W E R Y ,
n srn y  I 
r o  w # r # w #

K m * # *  d #  f  * a « # m
Ci#t»c*ow«. & j i i d i w mm Ł

D z i e l n y  p r z e d *  I q M o r c m
pamięta, ż# «gk w a o k  
p r z p o o d d u b a k e r r y W

kW aERMEWACM 
i R E U M M Y C Z W m

m T , l « k i l '—

S g a l l

Od 1-ćb kwietnia BB
wyehodsió będafe wydawnictwo • anodowe

DZIENNIK URZĘDOWY
Jim Gemermlmeg#

dmrm rmmy typodmlomo — wm w to rk i |  p ią tk i _  |  domimrommm# odtąd
tówmlm* pod o p m * ą  wpoąą t  « wrdmwmletwm *  iiumiimmunl# kwmrtmlmoj. 
O rno p tmmmm«rmty  wymod od I g o  kw IoW # IW li

p n y  p rooąm oiK l#  prom  po«** d  MU- płmm oplmtm amolpmlmryjm# 
pod mwmł ą  d '  IW H ą m o lo m kemmtmml pmooplkl I ploinm jo«t o* P»n 
towm kem to  «mmkowrn: OMm o Tk Un #d#m,  d h  #emermlmm#e Omkormm 
Willom. Wmrmmwm 1*7.

DZKMMK UCEOOWY A a G aaarahego  Gahematorst#»
mkmmmjm d#  *  dwdek jtmykmck I mmtrlorm mim tylko wompotklm oroodoom ' » "  
mrmądowm mbwkmmmmmołm. kom rdwmlmd komomlmr* do mmjwmłolojm^k a n #  
d W  mompmdmimpmk. Z tępo wmplądm prmmmmmimlm kmokmmmm jio» dl# Wdmp 
mnądż kmddąpo mrmądmU» kmkdego kmpmm. Pmmdwłmml, mmlmky k lo w d '  

pimp pmrnrmmtirmd« prmw pmmdą -  dm mWmlwmpo Urmądm Purd«*«** 
p ą p  prm mmirod ,  pod «pmmką - d o D d mmmlkm Urmądowmmo dl# Oomo 
rmlmmgm Omkmommtormtwą. Krmkdw. Pmmlmtrwm Kr I IWWłopok Nr " 

PmWwrnmlm m̂ ommmd dl# Dd immlkm Utmif lompm dl# a»»» »' " « ' 
Mtmimtwm mmmdmjm dą w Krmkowłąmk WWupde Mr L 
Omtmlml krmłm pimyjmowmmlm opłmmmmd md I kwłmtmlm M di dim w »«rk w P  
oydmolm — w tdątmk. o dim piątko o V  wydmmłm — w poprredol mton#



W a l  Za zezwoleniem Władzy Szkolnej Uwaga!
pi% y|m w|#m y w p isy

chłopców I dzlewczęt do klasy ^ e n ts z q  kamdlowej.
Nauka rozpoczyna się 2 # ę |a  h. r.
Egzamin wstępny 9 kwietnia b. r.

Z dniem 1 kwietnia b. r., uruchamiamy ponownie wieczorowy kurs 
handlowy: R a y t»  m en uecluago, a tó n o p d U . n w ^ yn op óm a i b n c h a lt^ i .

« i  ^  ^
Dyr#k«|o Szkoły H*ndlow#|

Chrzałc. Stow. Kup. I Przom Polsk. 
w Częstochow!*.

S. tr.
J U L I A N  K L I M C Z A K

M IS T R Z  G A R B A R S K I F A B R Y K I P E L T Z E Ö Y .

W W k W m M *  W Ic W W d m W d m lh h O M u lIM  A M m g M M l
.Wyprowadzenie swłok z domu lałoby przy cL Hoene-Wrcńsklego 12, do kościoła św. Rodzi­
ny nastąpi w nledrlelę dnia 16 marca b. r. o godzinie 2.30 po pot., a następnie pogrzeb na 
cmentarzu na Kulach. Na smutne te obizędy krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają

r córkę, synowie I synowe.

. f p .
:  K lm W w  STA N ISŁA W A  JSM M CZUK

I O p a trz o n a  iw .  S a K re ra e n te m i,  p e  d łu g ic h  i  t ię S łU e h  c ie tp i© - 
n ia c h ,  z m a r ła  d n .  14- m a rc a  1941  r „  p rg o ż y w s&y la t  4 -3 .

Wyprowadzenie drogich mł zwłok z domu żałoby przy ul. 
Warszawskiej 122 odbędzie się w niedzielę dala 16 marca b.r. 

I o godz, 3 po poł. do kościoła św. Zygmunta, skąd pogrzeb 
J  aa cmentarzu na Kulach. Na smutne te obrzędy krewnych, 

przyjaciół i znajomych zaprasza pozostały w głębokim żalu i 
smutku '  M a * .

V W A U A  U W A G A

J A N
C Z Ę S T O C H O W A . U L . N A R U T O W IC Z A  N R . L 

Poleca Szao. K lient garnki 1 rondle aluminiowe orae wszel­
kie naczynia kuchenne emaliowane.

MŁYŃSKIE
m m  « s u m m a

maszyny, kamienie 1 przybory dostir? 
cza oraz wszelkie remonty wykonule

m m % # i m m - w .  w »  i i  « m i m

A  R  T  R  R  T V  Z
JMT IK U nO W  ZUJ MMłMMIIY M M M L

êozysz "'     — - • ^Zanieoayazczonaf k rew  w sku tek  t io jT - ^ t ie a tą n y
szereg  ro zm a ity ch  d o re f liw o S e tr^ łip e  a r tre ty c z n e ;. - - - - - -

.. -  jh , bóle g łow y , podenerw ow anie, bezsenność, w z d ę c m r odbija»
cis, bóle w- w ątrob ie , n ie sm ak  w  u s tach , b rä k  ap e ty tu , sw ędzenie  skóry , 
skłonność do o b s tru k c ji,  p lan ty  i  w y rzu ty  n a  skórze, sk łonność do  tycia , 
lab nadm ierne w ychudzenie , m dłości, j ę z y k  obłożony. C horoby  zlej 
przemiany m a te r ii  n iszczą  organ izm  1 p rzy sp ie sza ją  sta rość . Racjo­
nalną, zgodną z  n a tu rą  k u ra c ją  je s t  norm ow anie  czynności w ątroby  1 
nerek. — P rzesz ło  dw udziesto le tn ie  dośw iadczenie  w ykazało , to  w  cho­
robach na  t le  z łe j p rzem ian y  m a te r ii,  chronicznego  zapa rc ia , kamie-

U W ,  t b j o lo g lc A o  d u r n i e m .  .C H O L B U N A Z A ' H . W
W A B6ZA W A , NOWY ŚW IA T 5.

S p rzedaż  w a p tek ach  i 6...................1 sk ładach  ap tecznych .

W Częstochowie, Aleja Najśw. 
Maryi Panny 32 otworzyłem 
r o k ł e d  ro en tg en o w sk l 
i e lek trofłzykoteropM ,

i pizyjmuję od 9*11 i 15-17

m u  m  m  v
Norblina, Hennebergs. 
G a la n te r ia  stalowa. 
P r z y b o r y  rybackie.

Częstochowa, Aleja 32.

K o n g
Miale woł»lBB6 
W * m b m # ,p * a w  

d*m .
dd, kap? piaszo- 
ęo ubrnofo m%- 

— ubranko  
"W wiąa#, m w sy .

f c Ä mg k t ^
g w tm w y . A lej#  
WWrnoM :K MM

I

S S E
b M »  M d  twm.

2 & S z a %

S S E
f f Ą  «K-bUs 8łS-

W APNO 
k up lę  ßlelßNOWS- 
oe  o ra z  drzew a 
budow lane. O fer­
ty  do „ K a r ie ra "  
pod „W apno".

TO B EB K I do  NASION K W IA - 
TOW YCH 1 W ARZYW NYCH 
kolorowe, w różnych  fo rm a­
tach . w  w ielk im  w yborze po ­
siada n a  sk ładzie  L ito g ra fia . 
Zam ów ienia'"kierow ać: L ito g ra ­
fia , Częstochowa. H i  A leja  52, 

telefon  22-45.

PR Z Y JM Ę
pro feso ra  sam o­
tnego  — dw oje 
dzieci, w iek I  kL 
Języ k  n iem iecki 
p erfek t, — Cało­
dzienne n trz y  m a­
n ie  — pensja , — 
Z głaszać n iedz ie ­
la  godz. 34, m ają­
tek  Zaw ada, pota-

& % % % %
skiego 11, p. K ra- 
sow skl, eodzien 
n ie , W

M ASZYNISTKA 
zn a jąca  perfek t 
język  polski, uiu 
m iecki 2 d ługo le­
tn ią  p ra k ty k ą  po­
szu k u je  po»9(' 
od LIV.4I r. Ze!

\d n

POTRZEBNY 
cn k lern ik , w zglę­
dn ie  pom ocnik en 
k ie rn iesy . W iado­
mość .K a rie r" .

P M n m w #  m c m

W « .M W akao*#". 
M W

ti m eb low any  do
wynmM«**. — H  
A W #  « .  m . A

F o m w
um eblow any d is  
Moby »ojmdym- 
czej. D ąbrów ekł* 
go  * .  m . A

M 0 Z C K U J *
kmlm fabrye***-

f k W lsdw w ćd :
M m *  *  dem ór

. ¾  

S S K  '
C zw artk i

P W I M U J N Y
la t  *7. kopi*# #*-
am* pawi* ia te il- 
g#m(M  W m #. W

k% w k m  *tw w - «ia kawiarmL —
W w ty  m

D W dC #

:ó je  posgdy 
.IV.4! "  '

n fs tra c ji ..K urie- 
Częstociiew- 

fikiego" pod ..Nr. 
W .  #K

# r . C źeelm w  K m k k w A l
ssesepieale prxeelwtyfysowe
Częstochowa, Jasnogórska 7 1 
Gdózlny 2 — 3 i 6 — 7 p. p.

Dr. Wiktor STAŁOWSKI
Csę taehew a, N. M P e a a y  IŚ 

Specjalista chorób łK ćroycb, w e- 
ne iyezeyc»  i pęch .p sa . 
Przyjmuje 10 — 1, 4 — 8.

Syrop es Asteeege toreeele

ŻYWOKOSTU
M a g is tr a  OOBIECA

Skład główny: W arszawa, 
ul. Miodowa 14.

n a  k a r tk i

■ 3»

I v AuivwfljciE 
M Ü 41U U G

U s edliłem s ię  w Częstochowie 
przy. Alei K-Śt-Iaizlrl 14

Dr. Remem ZMMdr!
le k a rz  sp e c ia lis ts  

ortopedii, choroby kości i sta- 
w ó w - k e l e c U i  

Przylmu e codziennie od 11 
do 1 3 to d  15 do 17.

Kair. o f  io  m a d e h o d a q
P o s iad ac ie  książeczek  żyw nat* 
eiow ycb, k tó rzy  n ie  o trzy m a li 
k a r to f li w  sezonie  jes iennym . 
Z głaszać s ię  do H u rtow ni

„ U d zia łow a", A le j»  2.

m o la?  od z s ra s

%  F',S g to to ik "

P W M W B N A
kraw oow » a a  pla-
mesa. kwümmy.

cbow eki. IĆ35

OGBO&SOC 
M khdm  o g w fy .

K äK ö-hÄ »

Ogr&L

tied  ion». 
deinoSć N era to -
w M #  &  m . t

G AJOW YM  
księgow ym , n a d ­
zoru jącym , ogrod 
nłotwfe, m a ją tk u  
będę. tiam otoy  fty 
ły  urzędn ik . Nie­
m iecki - początk i 
ro sy jsk iego . W y- 
nag rodzen ie  . na  
lub  w yżyw ienie .

3 B »

H E R B A T Ę  
„ S iem "  polecam y 
d la  in s ty tu c ji,  km 
w ia rń . re s ta u ra  
cjł, sklepów. — 
Sm ak • A rom at - 
K o lo r n a tu ra ln e j 
h e rb a ty . W ysy ł­
ka  aa  Baliezenietó

D / A & w / k

p o s T A r c m
M * Y W 0 6 *

paaamkmM
p k a tw .  

wUO. imaymk m*#̂
n iebom oie!. Wą- 
aowtem. Wmrsam 
wm. K rm am  4#.

* *  b m w
a f ły k W f  * # # * # »

rew fue jl B. 8eo- 
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mmmlm m W W . 
ŚajM # # W t

maehadawyeb *

k#M l*  W
o p a leo tow any  Al­
bum  K la se r  Pol
sk i la b  G eserol- 
Bcgo O uboraator- 
e tw a . P rospek ty

E m s
■** lig . U #

f f .  u u ń a n

d o k ö sse y m  szcze-

m oźae *  D raksr- 
ml ^ * M w #  O#» 
sWmkmmakWrn*“  
MI AWm #Ł
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W lW e m w ry . * ä  
d w wk m, 
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Amtlicke Bekanntmachung
Betr.: Bewirtschaftung des gewonnenen 

Neulandes im W arthegebiet bei Bu-

Die W asserwirtschaft im W arthegebiet 
oberhalb Tschenstochau bei Bugaj ist neu 
geregelt.

Ein vorläufiger w irtschaftlicher Zusam­
menschluss der Flächen für eine intensive 
landwirtschaftliche Nutzung ist im Interesse 
der Volksernährung erforderlich.

In Frage kommen die Gemarkungen: Bu­
gaj, Kręciwilk, Kucelin-Łąki, Gut Bleszno, 
Dorf Bleszno, Gischtin. Ein übersichtsplan 
der betreffender! Flächen ist von 13—13 
Uhr im W asserwirtschaftsam t, Schlesische 
Strasse 8, zur Einsichtsnahme ausgelegt.

Sämtliche Grundbesitzer werden hiermit 
aufgefordert, zum Ortsterm in am 20. März 
1941 zu erscheinen.

Treffpunkt: 10.00 Uhr am neuen Be­
triebssteg in Bugaj an der W arthe.

Die Aufforderung geschieht mit dem Hin­
weis, dass ein Nichterscheinen als zustim­
mend g ilt

Ogłomzemie urzędowe
Dots Zagospodarowania nowouzyskanych 

terenów nad rzeką W artą w Bugaju.
Gospodarka wodna w rejonie rzeki W ar­

ty powyżej Częstochowy w okolicy Buga­
ja została uregulowana.

Tymczasowe gospodarcze scalenie grun­
tów pod intensywną gospodarkę rolną jest 
w interesie wyżywienia ludności konieczne.

Chodzi* o grunty wsi: Bugaj. Kręci- 
wilk, Kucelin-Łąki, Bleszno, maj. Bleszno, 
Olsztyn. Plan przeglądowy tych gruntów 
wyłożony jest do wglądu od godz. 12—13 
w Zarządzie Gospodarki Wodnej w Często­
chowie, ul. Śląska 8.

W szystkich właścicieli gruntów, wzywa 
się niniejszym do stawienia się na rozpra­
wę ustną na miejscu w dniu 2U marca 1941.

Miejsce zbiórki: Godz. 10-ta przy nowej 
kładce na W arcie w Bugaju.

Zaznacza się, że nieprzybycie na rozpra­
wę uważane jest za wyrażenie zgody.

Tschenstochau, den 7. März 1941. 
Inspekteur: v o n  d e r  O h e .

Ileż mi wygody dała  ......................................... .
Kieszonkowa lampka mała,
Gdzie się tyll6o człowiek ruszy 
Ognia nigdzie nie zaprószy.

Znane latarki E L E K T R O D V N  
Zakłady Przemysłu Metalowego Elektrody®,

, uL Stanica Nr, 2, — telefon Nr. 2%4&,

Zakł. Chem, „O istar“ W arszaw a, ul. M iedziana 3

FO TO G RA FIO *.
. NB 

a r ty k u ły ,  a p a ra ­
ty ,  b łony , ro lk i, 
la p ie ty  wszyst» 
łiolł m ąrok . g o lę; 
ja £łdw. Gubtow - 
sk i, *Wjfr iżńw a, 
n i. M arszałków  
sko  152. daw niej 
W arszaw ska 8 pół 
k s  F o tog raficzna .

M EBLE 
różne, nowe s ta ­
n ia ły  oraz  kup u ­
j e  ożyw ano M. 
S łoblńakl, N aru ­
tow icza 28, na- 
p rzeciw  szkoły.

U LO K U JĘ 
k ilk a  tysięcy , e- 
w en tua lu ie  spó ł­
k a ,  w spółpraca. 
P ropozycjo. . .K a ­
r ie r "  — „G otów ­
k a " . 923

POW A ŻN E
W ydaw nictw o po 
sznkn je  so lidnych  
p rzedstaw ic ie li do 
sprzedaży  słow ni- 
Mw.-.Aamontaka 
n iem ieck iego  i  in . 
w ydaw nictw . — 
O fe rty : W arsza­
w a. u l. P ru sa  2.

. 24. 0,334

N A TU RA LN E 
środk i Z io łs-R ad . 
leczą zadaw nione 
choroby. G abinet 
Z ielarsk i. N a ru ­
tow icza 31. 1053

U NIEW AŻNIAM  
zgubione w dtt. 
10.111.1841 8 w ek­
sle  po 80 sł. (p ro ­
testow ane) p ła tne  
w d o iaeb  15-IX ., 
1 5 . 1 5 . X I. 1939.

Iren a , w ystaw ca  
S te fa n ia  C erto- 
w icz. 1016

L ekarz  d en ty s ta

K #»* #*« * # 
M w # « * #

Tłąbrow skiego 4 
P rz y jm u je  od g .  

* -1 .i od S- '

r
k a r tk i  poleca f i r ­
m a E d w ard  To­
m ala, N aro low i 

148.

ü f ü i a s  l » $ d is  
K O M M M CK l
Ksfedralna 4.

MAMONA

OWmkamk.

*******  to rW w  
I m w .  W M . g * r

«W&I * Ł # .  P »

sasw a. — Sowo- 
grcxizka 37. n

BKŁAD
m ebli. A lt;»  !

CO D ZIEN N IE
świeże drożdże - 
Bieżanów E . P ie r

O K A Z Y JN IE
do sp rzed an ia : 
dom dochodow y 
150.000, w p la ta  100

te fo n y  — p ły ty , przedm ieście  
(duży  w ybór od 
1 złotego). Sprze­
daż . kupno  - za- _ . 
m ian a . Bepera-1 nowy 2.000 m tr .  o

„ F IL A T E L IA "
K ościuszki *5, I I  
p ię tro  f ro n t.  K a ­
p n ie  t zam ien iam  
znaczki obiegow e, 
polskie i z ag ran i

S Z C Z E P IE N IE
p rzec iw ty fnsow e 
D r J .  W ięckow ­
ska  codziennie  od 
godz. 10—12, ul
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„K U R IER CZĘSTO CH O W SK I^

B m m J u f e  s@ ą 

n o w y  p o r z ą d e k

% *

Podpisanie u k ład u  pom iędzy  In d o eh ln am i I S y jam em . 
Wv śro d k u  jap o ń sk i g e n e ra l R a ish iro  S u m ita .

1
W  R u m u n ii o d b y w ał się  p le b i s c y t  W 

w y ra z ił  „v o tu m  z a u f a n ia 1 gen e ra ło w i

Na szosach B.slgatii ciągną bez przerw y niemieckie kolum ny zmotoryzowane, zabez- Dorośli I dzieci entuzjastycznie w ita ją  w kraczające do B ułgarii w ojska niemieckie, 
uleczające ten  k ra j. " wznosząc owacje.

l e w e j :  Przeciwnik „ustawy o pomocy dla A nglii“, u ję ty  przez policję w USA. — T akim i metodam i Roosevelt przeprow adza sw oją wolę. — O d  p r a w e j :  Przez 
wieś bułgarską jadą  samochody z  żołnierzam i niemieckimi. N a poczekaniu mieszkańcy sp raw iają  Im owację, wznosząc naw et po faszystow sku ręce.

KRZYSZTOF CABAN 8)

Córka k łusow nika
Rozdział VI 

W izbie starego Kuby, wtulonej za­
cisznie pod sterczący okap poddasza, 
sączyło się żółte światło z lampy na 
ścianie wiszącej i wypełniało nikłą, zło­
tawą poświatą wnętrze mieszkania. Na 
małych, nocą wyczernionych szybkach 
okna, rozwieszał się od tej poświaty po­
łyskliwy refleks i przelatywały chwila- 
ml clenie kołyszących się na wietrze ko­
narów jodły w ogródku przed domem 
rosnącej.

Jagusia jeszcze nie spala.
Siedząc na stołku przy pobielonym 

piecu, zatopiona w ciszy jeno dźwięcz­
nym tykotem zegara przerywanej, pod­
pierała dłońmi znużeniem chylącą się 
głowę I wyczekiwała niecierpliwie o- 
dejścla ojca.

W  pojęciu bowiem Jagusi nikt nie 
śmiał być świadkiem wróżby, jaką so­
bie dziewczyna w tę noc noworoczną 
złotym woskiem uleje.

Wreszcie stary Kuba wcisnął czapę 
na głowę, opatrzył krótką strzelbę I 
schowawszy narzędzie śmierci pod bur­
kę ruszył do tp # l.

Teraz dopiero dziewczyna wstała ze 
stołka, przyłożyła drewien do pieca I 
nastawiła na kolisty ogniem buchający 
otwór blachy, czarny, żelazny garnu­
szek. Wydobyła potem z graniastego, 
pod oknem bielejącego koszyka, żółte 
kawałki wosku I wrzudla je w rozpalo­
ne naczynie. Wnet rozniósł się po Izbie 
mdły zapach topionego wosku I rozsnu-

ly się błękitne pasemka dymu. Jagusia 
tymczasem napełniła wodą glinianą mi­
skę, postawiła ją na stole i zdjąwszy 
z pieca gamczek jęła rozlewać zeń zło­
cistym strumieniem wosk na małe, okrą 
gle zwierciadło wody. Za chwilę ostroż­
nie wyjęła z miski zastygłą już płytę 
wosku i obróciwszy ją, utkwiła zacieka­
wiony wzrok w kształtnie ulanej brył­
ce, wiernie przypominającej mały do- 
mek gęstwiną drzew otoczony. Od tego 
zaś domini biegło na płytce wyżłobie­
nie, niby ścieżka przez bór wiodąca.

Dziewczyna poczuła w piersiach żyw­
sze bicie sercal. ‘

Bo oto z wosku ulany domek przypo- 
mlna jej zagrodę Jaśkową, a obok drzew 
na ścieżce czeka na nią — Jagusię, on 
sam. Chłopiec opiera się o pień drzewa 
I rzuca niecierpliwe, tęskne spojrzenie. 
Wybiega tedy do niego I zawisa miękką 
wlęźbą rąk u szyj Jaśkowej.

Radość rozpiera serce dziewczyny 
i rumieńcem zakwita na twarzy.

Wyobraźnia Jagusi unosi ją znowu 
do zagrody Jaśkowej I wiedzie na pola
— w  złotej ulewie słońca, kłosiem zbóż 
szemrzące. A miedzą, jakby zieloną 
wstążką w te łany wplecioną, Idzie ona
— Jagusia, oparta o silne jak konar dę­
bu — ramię Jaśkowe. Chłopiec zwraca 
urodną, smagłą twarz ku dziewczynie, 
przygarnia ją do piersi I jakoś dcho a 
radośnie, niby ten strumyk w dollple 
dzwoniący, szepce:

— Jaguś. poczekaj leszcze z roczek, 
ty dorośniesz, ja się nieco dorobię, to 
wtedy dziewucho moja zaniesiemy do 
jegomościa na zapowiedzi.

Dziewczynie od tyfh słów Jaśko-

wych szczęście, napływa w duszę I 
świat cały rozkolcbia się w oczach. Ale 
nagle wszystko maleje, przekształca się 
w oczach dziewczęcia — w  żółty, z 
wosku ulany domek, który trzyma w 
drżących wzruszeniem dłoniach. Domy­
śla się już, co oznacza Jen ' domek i ta 
ścieżka — na tafli woflcowej wróżbą 
wyryte. Spełnią się przyrzeczenia Ja­
śkowe, poślubi j^glehogę .1 za niedługo 
taką ścieżka wprowadzi fo d  ztłotą strze- 
chę własnej chaty_ #

Po chwili Jagusia przystawiła ulaną 
płytkę wosku do ściany I ujrzała cie- 
ąlem rgsującą się na niej sylwetkę mę- 
sklej, jakby młodego leśnika, głowy. 
DziewczjOiie roziskrzyły się zacieka- 
wlenlem oczy spod burzy czarnych lo- 
ków i rozchyliły się uśmiechem czer- 
wone jak koral usta. Raptem zbladła— 
Co to?

Poniżej głowy Walickiego czarny 
cień na. ścianie wyraźnie przypominał 
kształtem trumnę l_  maleńkie dziecko. 
Nawet widać było wystające nóżki dzlc. 
ciałka—

Rzudla nagłym ruchem wosk do ko­
szyka i zamyśliła się. Ach, co tam wróż­
ba — głupstwo I Co ma być I tak się 
stanie. Nie będzie już puszczała Igieł na 
wodę, ni kulek z Chleba, bo I po co?

Przyklękła przed świętym obrazkiem 
nad łóżkiem zawieszonym I rozszeptala 
się pacierzem. Zgasiła potem lampe I 
ułożyła się do snu.

Ale sen jakoś nie przychodził. Dziew­
czynę jęły oplatać jakieś widziadła. Oto 
ubrana niby dziedziczka idzie wraz z 
Jaśkiem do jegomościa: niosą na zapo­
wiedzi. Szykuje się huczne weselisko.

a przy niej .stale Jasiek, nie odstępuje 
jej krokiem... Ida do ślubu, ona w biały 
welon spowita, a jej Janek... co to? po­
dział się gdzieś... Pod rękę prowadzi ja 
młody leśniczy, klęka wraz z nią, przed 
wielkim ołtarzem. Rozbrzmiewają srebr­
nymi dźwiękami, organy, szczęście roz­
piera jej pierś, widzi zazd/osne oczy 
dziewcząt z Zagajów. Na- stopnie ołta­
rza wchodzi powoli ksiądz, który ma 
twarz jej ojca. Śmieje się szatańsko, sped 
złocistego ornatu wyjmuje nóż...

Noc rozwiewała się już granatowy? 
przedświtem na oknie izby, a Jagusia 
jeszcze spała. Stary Kuba. który dopie- 
ro co powrócił z wyprawy do la *  
ująwszy rami* dziewczyny potna* 
nim z lekka I zawołał:

— Jagna, a wstawajże do roboty, k- 
nlu jenenI Zegar dawno wybił szóstą 
godzinę. .

Jagusia wzdrygnęła się, powoli ten- 
uak rozchylała sklejone snem powiesz 
Tak jakoś, ciężko b y ł o  jej dzisiaj wstw 
z łóżka. Toteż leżąc jeszcze chwilę wn- 
kala wzrokiem okna. żeby jej sen me 
pierzchnął z pamięci, brrr... strasz* 
sen... «

— A wstawajże ciemięgo! — huk#* 
po raz drugi stary. — Śniadanie w m# 
przygotuj, bo zaraz Ide zc skórami oo 
miasta. .

. Dziewczyna ocknęła sic z marze# 
przykrym snem w noc now oroczna *7" 
kołysanych, zerwała sie z łóżka i W* 
sie śpłesznie ubierać. Zarzuciła ciem# 
roboczą spódniczkę, wdziała granatom 
hiuzk* po matce i, otuliwszy sic czan% 
w zieloną kratę chustką — wybiegł* 
wiadrem po wodą. &

Wydasmktwa mKuHw C^eW ww M " #H Ak]# %  W. 22^5 Za lerminewv druk ogłoszeń wydawnictwo nie odpowisd*


